Nr. 237. 


yahod w tei pramati 
8 godz 4, pa połońtia. 


NUSHI XGBRTUJE 
we Lwowis . 


b wą nummar a zer NR n A DA A AAAA O a a aa 


Lwów — W 


torek dnia 16 Października. 


Lount a WACC | 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Dziś : ai | Św. Gawła Ap. Jerofteja 
Jutro: $| św, Florentyna Charytyny M, 


„aj 


hb 


CEEE 240 SAGA PA PA A YTECZŃ Z APC OT APE A a 


Przegląd polityczny. 
Lwów 16 października. 


Od kilkn tygodni oała prasa niemieuka 
rozwcdzi się z lubością nad wrzekomemi nie- 
poroznmieniami w łonie gabinetu pruskiego, a 
pogłoski o wybuchu przesilsń i o „stanowczym 
zwrocie“ wewaętrznej polityki pruskiej i o za- 
niechaniu nowego kurzu nie chcą eni na chwilę 
umilxnąć. Pomimo wszelkich zaprzeczeń poja- 
wiają siąco kilka dni pogłoski jak to, że hr 
Caprvi utracił zantanie cesarza i będzie rausiał 
ustąpić, już też, ża minister skarbu Dr. Miquel 
„pragnie wypocząć i usunąć się od życia pu- 
blicznego, gdyż nie može pcgodzić się z Oa- 
privim i tp. W całej tej kampanii, prowadza- 


oiw Cnpriviemu. Cheą go wprost uozynió nie- 
możlwym i przedstawić w opinii publicznej, 
jako ozłowieka pozbawionego wszelkiego wpły- 
wu i znaczanią — Doszło do tego, że ua wiecu 
uarodowo liberalnym w Frankfurcie zachowy- 
wano się tak, jekgdyby dymisym Oapriviego 
miała lada dzień nastąpić. Przyjętym w Niem- 
ozech zwyczajem wysłano ztamtąd telegramy 
do cesarza, wielkiego księcia badsńskiego i do 
ks. Bismark'a, Cspriv/ego pominięto ostenta- 
cyjnie. Kto wie, jaką uległością dla władzy 
kanclerskiej odznaczała sią zawsze cała falanga 
narodowo-liberalna, ten oceni znaczenie tej 
maniłestacyi. . > D. 
Zamęt wywołauy tą kampanią dzienai- 
har ką potrwa zapewne aż do polowy listoptda, 
t. j. do zebrania się parlamentu. Myliłby się 
jednak ten, ktoby sądził, że jest on dowodem 
krytycznej sytuacyi rządu niemieckiego lub 
pruskiego, albo też uaprękonyuh stosunków 
między jednym a drugim, dowodzi on tylko 
niegoradnsści i chaosu, w jakim znejdują się 
stronziotwa kartelowe. Hr. Capriviemu udało 
się jax wiadomo przeprowadzić dwie wielkie 
kampanio parlamentarne, a mianowicie powię- 
szenie armii i traktaty bandlowe częścią prze- 
ciw skrytemu a częścią przeciw otwartemu 
oporowi konserwatystów, uwoż teraz ohaiałby 
siworzyć taką kowstelacyę parlemestarną, ażeby 
przy jej pomocy msżną przeprowadzić jaro 
teko resztę przedłożań drobniejszych, B mią- 
nowicie reformy celem cehrony drobuego prze- 
mysla i rolniocwa, a gdyby to było możliwe 
także i reformę finansów państwowych. Tym- 
Czasem szanse stworzenia takiej skonsolidowa= 
ine) większości stoją jak najgorzej pomimo, że 
tauarz Wilhelm odwołał się do wazżysiwioh 
stronniotw miłująsych led społeczny, aby sku: 
piły się w walce przeciw stronnicuwom piza- 
wrotu. Bo gdyby nawet konserwatyści, Btroa- 
nictwo państwowe 1 narodowe-libszalni mieli 
jak najszczerszą wolę, — której jednak nie 
mają — tolerowzć się nawzajsm i pracować 
wspólnie, toby mis mogli, a gdyby nawet i 
mogli, to nicby im to nie pomogło. Po pierwsza 
bowiem dawne stronnictwa kartelowe nie two- 
rzą dziś w pariamencie więkezości, giyby zaś 
udało się przywrócić stary kartel, to zaraz u- 
tworzyłaby opozycya zwartą falangę negacji 
i miałaby większość w parlamencie, Powtóre 
skutkiem traktatów handlowych jest st.sunek 
między konterwatystemi a Stronnictwem pań: 
stnowem i liberułami tak v gruatu rozlażaiony, 
iż o wspólnej akoyi tych stromniotw nawet 
myśleć mie ruożna. Dzięki bowiem reformie po- 
datków pinssich stał sią Miquel ulubieńcem 
konserwatystów, za8 za swoje projekty podatku 
od wina 1 tytonin ściągnął na ślę nienawiść 
swzch dawnych towarzyszy bromu, t. j. libera: 
łów, którzy dziś go znać nio ohcą. Hr. Caprivi 
znajduje się w całkiem odmiennej sytuaoyi. 
Junkiowie prugnęliby go koniecznie ObALÓ, 
postępowy zas 1 centram, jakkolwiek zwalczają 
niejedno jego przadłożenie, chcą koniecznie, aby 
pozostał, gdyż boją się, iż następca jego będzie 
o wiele gorszy. 
Ta różnorodność pozycyi vbu mężów stanu 


tłurme:zy najlepiej uporczywość, z jaką pogło- 


mamn, 


* Romans Eskimoski, 
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Marka Twain'a. 


(Ciąg dalszy). 


Dawniej nie aasięgano jego rady w ni- 
czem, ko rada ia mie miała w Istoule żadnej 
wartości; pie ma jej więcej i dzisiaj, & jednak 
jest przyjmowana 1 chwwlona Przeze acy ca. 
Ojciec sam, bez ceremonii, wywołuje pochwały, 
bo jest calkiem pozbawiony podzucia deika- 
tności i taktu. Ubniżył poziom postępowanik 
całego uaszego plemienia. Dawniej byia to re- 
Ba BZOZEA 1 „uęzuw, dzisiaj składa SiĘ Z samych 
obładnych ską; ców, przesiątniętych służalczo” 
ścią. głębi weroa uieuawidzę Lego Valego 
ZaChowaLia się miiunerów. Byuśmy MOBI 
lnaźroi skromnymi, uadowolony mi £ Laczy KÓW 
z obol Tybiuh, Atoryoh używali nasi OJsOWio. 

erez LTAWI nas choweść » z lekiem sercem 
poświęcamy osie gooznoje honoru i pra muso 
byle posiadać te upadlające zagraniczne haczy- 
ki Źciażne. Nje powincabym wszukże „OBIĄŻAÓ 
się w tych smutnych myślach. Jaz panu po- 
wiedziała, marzeniem siojem było, by mule 
Kto. pokochaj dia moie samej. 


Nare zciu zdawało się, 1ż marzenie to sią 
urzevzy Wiin: Przybył tu pewnego dnia człowiek 
oboy, Który nazwać się Kaluią. Powiedziałam 
mu moje Imię, a, cu mi powiedział, że mnie 
kocha. Survo woje zabiło s wdzięczności 1 U- 
cie. hy, bo pugoukaiaaz go od piecwszego wej- 


rzenia. Powiedziałam mu to. Pzzycisną mnie |] 


do pieis: I OŚWiadczył, 1% nie piaguąż nigdy 
być szozęsliwszym, mg w tej chwil. Biądzi- 


nej Zarówno przez prasę konserwatywną, jak 
narodowo liberalną, a osobliwie Bismarkowską 
tkwi aż nadto wyraźnie żądło wymierzone prze- 
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ywają w świat puszczane. Do tego trzeba 
jeszcze nwzględnić stosunki berlińskie. Każdy 
z urzędników zatrudnionych w biurach rządo- 
wych ma o sobie nadzwyczaj wysokie pojęcie 
i zdsjs mu się, że to on przędzie nić wypad- 
ków politycznych. Urzędnicy oi dostarczsją 
dziennikom informacyi. Owoż nie dziwnego, 
że urzędnik z biura kanoclerskiego inaczej za- 
patruje się ka rzeczy aniżeli urzędnik z mini- 
storstwa finansów. To informacye dostarczane 
przez urzędników, już u źródła swego mają 
charakter przesadny,a przechodząc przez alem- 
bik dziennikarski rosuą w proporcyi geometry- 
oznej. W ten sposób powstaje wojna gaze- 
oiątsza, o której Caprivi i Miquel dowiadują 
się wtedy dopiero, gdy przeciwnicy już na do- 
bre za włosy wię targają. Skutkiem tych infor- 
macyi zrodziła się też pogłoska, ża odłączenia 
urzędu prezydenta gabinetu pruskiego od 
urzędu kanclerza państwa, okawało się zgu- 
bne i śe trzeba będzie te dwa urzędy znów 
połączyć. Zauważyć jedrak należy, ża gdy- 
by obs te urzędy były i dziś, tak jak da- 
wniej za Bismarką złączone, to dyskusya 
dziennikarską była na włos taką samą, ja- 
ką jeste dą bowiem w Niemczech cztery 
główne stronnictwa, uważające się za podpory 
rządu, t. j. trzy stronniotwa kartelowa i ceu- 
trum, a wszystkie mają informatorów swoich 
w różnych urzędach 1 przynoszą wiadoraości 
albo rzeczywiście z półarzędowego źródła po- 
chodzące, albo też, aby nadać im większej 
wagi przedstawieją je ze półurzędowe, zaś 
z wszystkiemi tami czterema sironnietwami 
prowadzi polemikę prasu Bismarkowska. Jakżeż 
wobec tego mie ma powstać konfazya ? Bis- 
mark przez lat trzydzieści tak krótko trzy- 
mał wszystkie stronnictwa, że dziś pozosta- 
wione same tobie, nie mogą one przyzwyczaić 
się jeszcze do tego, aby 186 baz przewodnika. 
I owóż w tem leży główne źródło owej „nie- 
jasaości sytuacyi* i „niepewnościśrodków 1 08- 
lów* o które obwiaiają hr.'Capriviego. Caprivi 
zaś ohoe sprawować rządy o ile możności bez 
żadnych konfliktów, ponieważ więc on kon- 
fik:ów nie tworzy, przeto robią je same stron- 
niotwa. 


Piszą nam z Wiednia 13 pażdziernika. 


Z ogłoszoaego w Neue Freie Presse komu- i przyczynę uak ostrego przemówienia Cesirzą i, 
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alny Redaktor i Wydswca: Ludwik Giasłowski. 
będzie głosami klubu polskiego, klubn konger- | razia nie wymieniam żadnych nazwisk i bliżej 
watywnego i „opozycyi słowieńskiej* przeciwko | nie charukieryzuję skandalicunego zdarzenia, 
głosom niemieckiej lewicy. Możaby przeto nie- | bo sprawa te rczegra się niebawem przed try- 
miecka lewica powinna wyneleść jakiś Środek } bunałem wiecowym i odsłoni bezmyślną dyplo- 
zasadniczego zaznaczenia swego stanowiska w ; macyę pewnych koteryi. Dziś tyle tylko po- 
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tej kwestyi, ala nie dcstavczać obozycyi owego | wiedzieć mogę. że w historyi 


pretekstu do wielkiej radości. Ostatecznie je- 
dnak fakt, że w kwestyi pozbawionej politycz: 


nego znaczenia, nieporuszującej pytania ufaości | d 
czy mienfnośsi do gabinasu, a zatem nisroz- | rozp 


strzygającej ojego bycie, yewna ozęść wiąkszo- 
šai, parlamentarnej, zwłaszcza koalicyjnej, zaj- 
muje stanowisko odrębne, nia może naruszyć 
jej solidarności w głównej rzeczy, a opozycyl 
sprawió tylko przyjemność efamsryczną. 


LJ 9 a 
Ciężki zarzut. 

Cesarz niemiecki Wilhelm, podozas swej 
mowy w Torunia, powiedział między iunemi 
te słowa: „Słyszałem, ża raieszkańcy tego mia- 
sta narodowości polskiej uie zachowują się tak, 
jaz sią tego spodziewałsw. Zwrara = przeto ich 
uwagę, źe Pelecy tylko wtedy liczyć mogą na 
moją łaskawośó, jeśli cznó się bęlą poddanymi 
państwa niemieckiego.* Nadmienić jednak mu- 
simy, iż berlih sai Reichsanzeiger nie zamieśsił 
dotąd urzędowego tekstu mowy ossarza Wil- 
helma, pisma polskie przeto przytaczać ją 
musiały wedłag teksta podanego przez pi- 
sma niemieckie. W końca swej mowy wezwał 
aesąrz wszystkich dobrze myślących obywateli 
niemieckiego państwa do udziału w walcs prze- 
ciwko żywsołom destrukcyjnym. 


l 

Mowa ta wywołała wśród wszystkich Po- 
laków ogromne zdziwienie, a już najbardziej 
zdumieni nią byli Polacy żyjący Ww Totuniu, 
' którzy nie poszuwali się do niczego, coby mo- 
iglo usprawiedliwić te ostre słowa, które padły 
(z mat cesarskich. Poczęta więc szukać najro- 
zmeitezych przyczyn, domyślano się, że za- 
pewne prezes rejencyi Pzns zachodnich, znany 
| nieprzyjaciel Polaków, były minister Głoaaler 
tak źle przedstawił Polaków toruńskich, wy- 
grzebywano mnóstwo :anych pogłosek, lecz 
(wszystko to były tylko przypuszczenia nie- 
,opurie na żadnych faktycznych daaych. Wrza- 
wa wywołańa tą mową zaczęła jué przycioha 
(gdy wtem wyshodzący w Poznaniu, pod re- 
i datcyą dr. Wł. Rabskiego, cygodnik Przegląd 
poznański wystąpił z artyzułem, wyjaśniającym 
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€ zjazdu pełpliń- 
skiego znajduje się podobno polską petycya 
wysłana do Berlina, a w niej ilastracya zacho- 
nio-pruskiej dzielnicy, jako polskiego gniazda 
zpanorzonych, zarażonych sooyalizmem ży- 
wiołów przewrotu, które stłamió trzeba wielką 
demoustracyą o charakterze konserwatywaym 
i skupieniem wszystkich obrońców „ładu i po- 
rządku“, 

nWiebs ta rozjaśnie ciemności. Ten cesarz 
niemieski, rzucający w každom przemówieniu 
swujema' rękuwicą socyalizmowi, Twierzeł nol- 
skiej iuformacyi, uwierzył w tgzystencoyę „ozer- 
wonsgo* Torunia i skarcił go w mowie pamię- 
tnej. Takie tłómaczenie odznacza się stylowem 
prawdopodobieństwem. Cesarskie siowa, to bój 
z sosyulizmam w lokeluem zastósowaniu, to 
potępisnie toruńskich Polaków za rzekome hoł- 
dowanie ideom przewrotu. 

„Powołano nas do porządku za winy uro- 
jone. My powołajmy do porządku ozłowieka, 
gączącago nienfncsć do ludu polskiego w serce 
monarchy. Niemiłą wprawdzie steje się rola 
prokuratora i sędziego, jeżeli oskarżony działał 
w uczciwej intencyi, jeżeli korona zasług narc- 
dowych wieńczy ozeło jego, a w piersiach ser- 
ce bije gorące, als nam przad świętym nawet 
pióra łsmać i ust zamykać nie wolno, gdy 
w chwilowym obłędzie lub lekkomyślaym po- 
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nieufności do ludu polskiego w serce monarchy, 
to rzecz woale nie nowa, owszem: domysł, bajka 
sobie, jakich tn krążyły dziesiątki. gdy każdy 
chciał znaleść i przedstawić włsściwy powód 
takiego przemówienia cesarskiego. Ja sam, pi- 
sząc do was po odjeździe cesarskim, zbijałem 
rozmaite podobne pogłoski i domysły, a na in- 
nem miejscu zbijałem i tę wersyę, ‘że zjazd 
pelpliń:kri dał do tego powód. ” 
„Opowiadano ta bowiem, że inicyatoro- 
wie zjazdu palplińskiego dla tem łatwiejszego 
zyskania konsensu na pochód ulicami Pelplina 
i dla zapobieżenia tradnościoza, któreby im w 
ogóle stawiać może chciano w czasie cholery- 
ernym, przedstawili swoje zebranie, jako sku- 
pionie sił żywiołu zechowawozego przeciw za- 
| knsom nogyalistów, rozprzestrzeniająsym zabiegi 
swoje z wielką usilnoscią pomiędzy robotnikami 
polskimi, co zresztą otwarcie w pismach socya- 
listyczaych wypowiadali. ) i 
„Domysł tzn nie tłamaczył przecież ni- 
czego i płytkokó jego była widoczna; to też 
wnst porzucono go, jak tyle innych poprzednich. 
Mówił przeciw temu ten fakt niezaprzeczony, 
że słuchający mowy cesarskiej prezesi rejency)- 
ny i prowincycnalny porówno ze wszystkimi 
innymi słowami cesarskiemi mocno byli zdu- 
mieni. A przecież ohyba przez nich mogłaby 
o umotywowaniu pelplińskiego Zjazdu dojść 
cesarza wiadomość. of 
„Lecz Przegląd poznański idsie dalej i po- 
wiada, że owo polskie żródło informacyi ce- 
|sarskioh każdą opozycyę narodową mieni 80- 
| cyalizmem. To już gorsze, ale tem więcej nie- 
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rywie krzywdę sprawie publicznej wyrządza.“ | prawdopodobne i na wierutny falsz wyglądające. 


Zarzut jest tak ciężki, oskarżenie tak nie- 
zwykłe, iż cała społsczeństwo od Przeglądu 
poznańskiego domaga się odkrycia przyłbiay i 
wymienienia odnośnych nazwisk. Dopóki to 
nie nastąpi, oskarżenie Przeglądu poznańskiego 
należy uważać za plotkę wyssaną z palca. 

W sprawie tej Dziennik poznański otrzymał 
z Torunia następującą korespondencyę: 

„Nigdzie zapewne twierdzenia Przeglądu i 
poznańskiego tak bardzo nie zadziwiły czytelni- | 
ków, jak właśuie w Toraniu. Nio tu bowiem 
nie wre, a tem mniej kipi lub tętni gorączko- 
życiem. Wolno sobie wyobrażać nesz gród 
nedwi 
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znaku zapytania”; ale nie wolno bez rozminięcia 


nikaiu niemieckiej lewicy wynika, że w badże- Í robiący m ciężki zarzut, iż to jakiś wysoko po- į owego" i trąbić w świat o „spotęgowsnym 


cie na rok 1895 uxaże się Kwota na założenia  stąwicny i wpływowy Polsk tak źie przedstą- ucisku administracyjnym. 
słoweńskiego gimnszyum w Cylei; że minister | wil osdarzowi Polaków tosnńekich. Artykuł ten! 


oświecenia Uzadaduią Go zobowiątaniumi Swego 
poprzódniku W błautsuhai że uisinieokń jewiuu 
w lzble giosować będzie przeciwko tej pozycji, 
ale nie zerwie koalicyi, Rzeczywiście bfioby 
to rzeczą dziwną, gdyby niemiecka lewica — 
z bądź co bądź tak mało ważnego powoda, jak 
założenie kilau klas sioweńskiuu w Cylei — 
zrywała taz ważną i potrzebny w interesie pań- 
stwa kombinacyę, jaką jest koalicya stronna: w 
uaiackowaugch. Swoją drogą pojmujemy do: 
brae, i$ posłom niemieukiej lewicy, AWlaszoza 
w Styryi, bardzo niawygodaą jest Konxnrencya 
stronnictwa niemiecko-narodowego, Które z t 
sprawy cylejskiej usiłuje ztobić wielką rzecz i 
wystawiao uliemievką lewicę jako mniej dbałą 
o siemieczie intereza narodowe. Skoro jednak 
minster oswicosnia, oczywiście na narudncu 
gabinetu, założeniu gimnazyum Ssioweńskiego 


uzasadn ał jedynie zobowiązaujami, jazie przy- (zy: 
jął po swym poprzedniku, Niemcy mogą byój dział 
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po%ni, ZB W lb] zWeWLYL MIŚ QUYTY Naj Ładuej 
roll jakioś tgórmo-ałowiańskie względy; że mi- 
nistor Madoyska wie myśli pezyczynmić się do 
systematycznego rugowania ich z historycznych 


brzmi: 
„Stary, cichy 1 ponury Torun wre dzi- 


„Wszystko poprzednie znarnionuje się sa- 


się z prawdą przypisywać mu „niepokoju ner- ; 


| 
granicznych, położył swą rękę na dziaialności 


„lżby jakąkolwiek petycya polska do Ber- 
lina wyjsć miała czy to ze zjazdu pelplińskie- 
go, czy z jego okazyi, o tem nikt nigdy nie 
słyszał i pierwszy Przegląd poznański to podaje. 

„Przegląd poznański zapowiada jakiś try- 
bunal wiecowy, a zapowiada jakoby z Torunia. 
O trybunalłe takim lub choóby tylko zamiarze 
powołania wieca, nio tu nie słychać. Obratona 
opinia publiczna bodaj czy będzie chciała cze- 
kać na ów niepewny trybunał i niewątpliwie 
p'zyłączy się do waszego końcowego żądania, 
aby Przegląd poznański podał nazwiska, a szoze- 
gólniej też% nazwisko swego informatora, który 


ślański, jak się tamm komu podoba lub | g? fatalnie w błąd wprowadził.* 
stać go na to, choćby i w formie „posępnego | 


Korespondencye. 


Petersburg 5 października. 
Pan Giers, kanclerz i minister spraw za" 


mo, jako fatalaszki frazezowe i stroiki stylowe, Błagotworitielnawo Obszczestwa, którego hałaśli- 


lo których wartości nietrudno sądrić, aie pod- 


ej|gich państwu dążności i zamysłów nie ma 


siej, xipi i tętni życiem gorączkowem Jak‘ noszenie skargi na spotęgowany ucisk admini 
wielki, posępny znak zepytazia sterczy gród. stracyjny, którego ta nikt nie doznaje, bo go 
nadwislański w oddali, a wawnątrz ża), niepo-! mie ma jako żywo, to odeprzeć trzeba koniecz- 
kój nerwowy i spotęgowany ucz administra- 1 
cyjny. Wszyscy szukają winy lub winnego, boj zwać nieprawdz, co też uiniejszam czynię. 

nie ulega już obsonie Żadnej wątpliwości, że; „Od kilku lat nikt z nas tataj nie miał 
cesarske krytyka zwróconą była do torańskich! powodu skarżyć się na mie:scowe władze ed- 
Polaków i w jakiś fakt zagadzowy lokaluej| mivistrecyjne, a po mowie cesarskiej nio się ta 
astuzy godziłs. A gdy najsumienaiejszy rachu-| dia nas nie pogorszyło. Możnsby nawet powie- 
nek samienią nie nam nie odsłania, gdy wro- dzieć, że przeciwnie wszyscy byli słowami mo- 
narchy zdziwiesi i porówno z nami nie wie- 
dzieli i nie wiedzą, czy do Torunian wyłącznie 
lub do Polarów w ogóle się odnosiły, a dalej, 
oo dało do nich powód. To wspólne gubienie 
sią w domysłach i daremne szukanie czegoś 
wyjaśniającego zbliżyło raczej naszych współ- 
obywateli innej narodowceśsi do mas i stosunki 
w pożyciu uozyniło szczerzej sąsiedzkimi. Ną- 
dze, ża uiedobrem i niemądrem jest czynienie 


w społeczeńzuwia polskiem, zjywia Się nagla 
ałowo syczące jak źmija: Intryga i dennucya- 
cya. Słowo to rośnie, potężniejo, pali misszkań- 
CÓW Torunia. Wieść niesie, ża cesarz na dwor- 
cu rzucił burmistrzowi takie pół clemae wyra- 

nWiem bardzo dobrze, czemu to powia- 
em. Informacye moje gą dokiadue.* Któż 
zatem informował cesarza, któż rzucił cień po- 


dejrzenia na toruńskich Polaków, któż kląmii- 
wym podszepiem srumienik gniewem królow- 
skie cblioza? Mówiono wiele o niemieckich do- 


pozycy, 1 że ua przyszłosć, niekrępowany ża- |radzoach. Wymieniano nawet wybitne osoby 
dnem zobowiązaniami poprzednika, w podo-|za Świata arzędniczego, ala pogłoski te po 
buyuh xwescyach postępować będzie tak, aby | bliższem zbadauin sprawy okazują się l Żnyłu, 
wszystkiu uzy sprzymierzone kluby mogły gio- f bezpodstawayra domysłem. Z Torunia dzis Inne, 


sowaó wspólżie. Już dzis łatwo przewidzieć, 
śe, pomimo wymienionego komunikatu lewicy, 
te żywioły, które pracują wyłącznia nad rozsa- 
dzeniem Koalicyi, zaimtonają głośne hymny ra- 
dooi, gdy odnuśna pozycya budzsta uchwaloną 


wych, opowindając sobie tysiące rzeczy i sau. 
jąc projekty. Ach rozkuszua „iaZzyszłuści! Gdy- 
śmy sią nareszcie znużyli, usiedliśmy 1 po- 
mbŚmy się, DO on aasi przy sobiv mydło i 
świece, a ja tiochę iraan wielorybiego. byliśmy 
tacy giodzil Nigay jeszcze niu anm lak mie 
PMaąkOWAIO | 

Naieżał om do plemienia, którego :załaży 
stały daicho NA pOŚNUG i przezonaikin Si, Zo 
nic mie Wwiedziai O MAU OJLU, 
ło moesłychaną radosó. Styszał on wprawdzie 
o giošaym milioueżza, ale wie WIEdZIM: jogo na- 
zwiska. Nie mógł zatam, rozamie pan, Wie- 
dzieó, ż9 ja jestem ową bogatą dziedziczką. 
Domyslt się pan, żera mu me powiedziała v 
tem «hl stówka. Bzłam naieszoie Koohaną dla 
mnie tiie] 1 10 mm: yrystarozaśo. Taka byłam 
szczęsiwa | Och! szcząśiuwsza, mżby pau mógi 
przypuszczać ! 

Tymozasem nudeszia pora wieczerzy 1 Za” 
prowkazitara go do uvunu (Gdyśmy sę doń 
zbl źli, zawzyraaa się, przejący podziwem i 
zawołai : 


— Jakiś wspaniały! Czy to dom twe- 
go ojca © 


Dozsałam bolesnego wrażenia, Słysząc te | 
slowa 1 widząc podziw, jakim zabłysiy jego | 
oczy. Ale uczucie to minęło mebanem, bo ko- | 


ohałam go takim, Wyglądał vak pięsnie 1 
szlachetaie ! Caia ioja rodziam, wujowie, OlOlal, 
kazynowie byli z niego zadowolniem. Zapro- 
szOuo MHozuyca przyjaciół, ZAMALIĘLO szOZELA16 
dom, zapalonu laiupy, a gdy Wszyscy dobrze 
glę rozĘrZali, gdy już wszystkim bzio przy- 
jemnie K zkozęo wię rob.ó duszno, nasiąpii Ca- 
dosny obchóu moich zaięczyn. 


Ku końcowi uroowystości, mój ojoieo, kie- 


liśmy dłngo razem po rozległych polach lodo- rowany próknością, nie mógł się oprzeć chęci 


co imi Sprawi- | tam, że zsunęły się tug przy kolanach mego 


| 


zadziwiające nadchodzą wieści. Mówią uuraz 
giośniej 1 ooraz dokładniej o polsciem źródle 
informecyi cesarskich, a Wskazują je tam, gdzie 
każda Oopozycya narouowa mieni Się SOCygli- 
zmem, anarchią 


pokazania swoich bogactw, by dowieść Kaluli, 
jek wielwia spotkało go szozęście. Ozywiście 
pregnął takźu , napawać Się zdumieniam bis- 
adnego ohłogca. Onciatem zaprotystować, ale 
mogio to być niebezpieczeem, więc nio nie 
powiedziałam, tylko smutna siedziałam na 
swojem miejscu. Ojcies poszedł ' prosto do 
skrytki, w obec wszystkich wyjął z niej ha- 
ozpki, przymiód 1 sypnął ml je na głowę, 


DAIZeLZONEgO JA Lwra3, dokola którego sie- 
dzielimy. 

Oczywista rzecz, $0 na tea widok dech 
zamari w piersi biednemu chłopou. Osłupiał 
z podziwu 1 był olśniony tem, £go jeden ozło- 
wiek posiadał takie niezmierzone bogactwa. 
W xońcu podniósł oozy 1 zawołał: A 

-— Ach! to paa jesteś tym słynnym milio- 


| norom ! 


| Ojciec i wazysoy obecni wybuchnęli we- 
nołym Smueohem; ale gdy ojoieo zaczął nie- 
dbalu zbierać skarb, jak gdyby „onodziło o 
rzeczy bez żadnej wartości 1 zaniósł go na 
miejsoe, zdumienie biednego Kalali nie miało 
| granio, 

— Qzy podobna — spytal — żeby pan cho- 
wał takie rzeczy bez zliczenia ich poprzednio? 

Ojaiwu rozosmial się Z pychą. 

— Doprawdy — rzekł — wszyscy mogą od 
razu Bpustizedz, ża nie byleś nigdy bogatym, 
skoro rzecz równie pošpolta jak naczyk, może 
nabrko w twoich oozacn takiego zaaoczania. 

Kaluia, zmieszany, potrząsnął głową, ale 
odpowiedział : 

— W istocie, panie, vie posiadałem nigdy 


zarzutów niesprawiedliwych, bo to oburza i 
rozgorycza tych, w których zarzuty godzą nie- 
winnie. 

„Cesarz powiedział wprawdzie do pierw- 
szego burmistrza przy pożegnaniu kilka słów 
o swojem pierwszem odezwaniu się, ale jak 
żywo nie powiedział tego, oo mu w Przeglądzie 
poznańskim przypisano. O dokładności swoich 
informacyi nie wspomnisl wcale. 

„Oo Przegląd poznański pisze dalej o za- 
dziwiejących wieściach, o polskiem źródle in- 


lub koscieleczim rozbojem. Na; formacyi cesarskich, o człowieku sączącym jad 


pna 


niejszy, jakiego do dziś dnie znałem, posiadał 
ich tylko trzy! 

Oszałomiony bardziej, niż zwykle, mój oj- 
ciec aż zamrnazał z radości va tę odpowiedź i 
pozostawił wszystkich w mniemaniu, że nie 
miał zwyczaju liczyć swoich haczyków, ani też 
pilnować ich bacznie. Ma się rozumieć było to 
tylko ohełpienie się. Nie liczył ich! Prawda 
było; liczył je co dzień. 


Jutrzenka wschodziła, gdy spotkałam me- 
go narzeczonego i poznałam go, Zmierzch za- 
padal, gdym sprowadziła go do naa w trzy go- 
dziny później, bo dni zaczynały być ooraz krót- 
sze; zblialiśmy się do sześciomiesięcznej nocy. 
Uroczystość przeciągnęła się późno. Nareszcie. 
goście nasi poszli. Pokładliśmy się wzdłuż ścian | 
na ławkach i niebawem wszyscy, oprócz mnie, | 
byli w śnie pogrążeni. Bylam zanadto szozę- 
Śliwa, zanadto podniecona, by zasnąć. '/ Leża- 
łam tak nieruchomie dłago, bardzo długo, gdy 
nagle przęsunęła się przedemną mgliste po" 
stać i znikła wnet wśród mroku, jaki panował 
na przeciwnym krańcu domu. Nie mogłam roz- 
różnić czy to był mężczyzna, czy kobieta. Ten 
sam cień, albo lany jakiś, podobny, przeszedł 
znów w uastępnej chwili przedemną w kierankn 
odwrotnym. Zastanowiłam się nad tem co też 
to m'gło znaczyć, ale domysły moje nie dopro- 
wadziiy maie do niczego, 1 tak, łamiąc sobie 
nad tem głowę, zasnęłam. 

Nie wiem jak długo trwal mój Sen, ala 
' zbudziłam się nagle, bo usłyszałam ojoa, 
| czącego strnsznym głosem: „Przez w 
j boga śniegów, brakuje jeden haczyk !* 


i 
i 


ielkiego 
Czś mi 


tyle, ile wynosi wartość drobnej cząstki jedne- | mówiło, że to przepowiednia nieszczęścia dla 


go z tych cennych przedmiotów. Nie widzis» | mnie i krew soila 
dom tek jeszcze oziowieką tak bogatego w her | wom urzegzywistniło 


sig w moich żyłach, NiebB= 
się moję przecznoje, — oj» 


krzy- | 


ws agitacya poczęła ma być niewygodna. Bas- 
pośrednim niemal powodem tego bądź co bądź 
ciekawego faktu jest nie oo iunego, jak wysta- 


ARE i : E | wa lwowska, a zwłaszcza pobyt na niej Cesa- 
|= i właśnie z Torunia, z polskiej strony, na- | rzą austrysckiego. Jak zwykle na wszystkie 


uroczystości w Galioyi, wysłano i teraz do 
Lwowa agsntów i to rząd swoich, a Błagotwo- 
ritielne Obszczestwo swcich i tak przed samem 
przybyciem Cesarze, stanęło na bruku lwow- 
skim, o czem może ani wiecie, kilkunastu pa- 
nów, którzy od wypadki" przybrali sobie ty- 
tuły sprawozdawców rozmaitych pism rosf]- 
skich. Mogę was jeduak zapawnić, że pra “dzi 
wych sprawozdawców było może dwó sh, raszia 
szpiole policyjni lub ważniejszą misyą obda- 
rzeni owi agenci. Pzzybywszy do Lwowa, od- 
byli oni kilka konferenoyi z tamtsjszymi mo- 
skulefilami, którzy, chcąc zapewne nzasadnić 
| potrzebę swego posterunku, opowiadali im nie- 
słychane rzeczy, a oi vowróciwszy do Rosyi, 
powtórzyli je przed Błagotworitielnym komite- 
tem. Opowiadali oni nie mniej ani więcej, tyl- 
ko, że w Głalicyi istnieje formalna organizacya, 
która pod protektoratem Anustryi dąży otwar- 
cie do odbudowania Polski. Na dowód przyta- 
ozali oni całkiem naturalne i niewinne owącye 
i rozmaite zdarzenia, które nawet nam tutaj, 
co się o nich dowiedzieliśmy, wydają się jako 
mało ważne, brukowe zdzrzenia. 

Np. we Lwowie podobnos przed przyja: 
zdem OESATZA, , Aresztowano kogoś z socyali- 
stów, owóż ejenci stąd wysłani przedstawili 


WSZ E 2 OO ACCO 
„czyki, by werto było je liczyć, bo najzamoż- , cieo mój krzyknął: „, Wstawać wszyscy! I zwią” 


zać cudzoziemoa!“ Ze wszystkich stron wybu” 
ohły krzyki i przekleństwa; niewyraźne posta” 
cie popycbały się wśród ciemności. Rguciiam 
się na pomoc ukochanemu, ale oóż mogłam ro» 
bió innego niż czekać i załamywać ręce? Ży- 
wy mar oddzielił go odemnie; zwiąvano mu 
ręce i nogi, a dopóki nie był taki skrępowany 
nie pozwolono mi się zbliżyć do niego. Padłam 
na tego biednego znieważonego człowieka i na 
jego piersi oddałam się rozpaczy, gdy ojciec i 
cała rodzina moja drwili ze mnie, a jego obrza- 
cali obelżywemi słowami i hańbiącemi przezwi- 
skami. Zmosił to znieważanie ze spokojną go- 
dnością, przez co stawał mi się droższym niš 
kiedykolwiek i dumną byłam i szczęśliwą, że 
mogą cierpieć x nim i dla niego. Nakoniec u- 
slyszałam jak ojciec rozkazał zawezwać star- 
e 0 7 by postanowili o życia mego 

— Co! — zawołałam — zanim nawet poszu- 
kacie zaginionego haczyka ? 

ZĘ Zaginionego haczyka? — zawołaąno szy- 
derozo ze wszystkich stron, a mój ojoieo dodał 
drwiąco : 

— Stójcie zdała i bądźcie poważni. Ona idzie 
szukęó zaginionego haczyka. O! znajdzie go, 
niewątpliwie ! 4 A 
Na te słowa wszyscy zaczęli się śmiać do 
rozpuku. l A ; 

i Nie zmieszałam się. Nie miałam ani oba- 
| wy, ani wątpliwości. 

— miejcie się teraz — rzekłam — 60 wa- 
: sza kolej. Ale przyjdzie i nasza, . Czekajcie i 


' patrzcie ! 


(Dokończenie nastąpi). 


2 


potem przad swoimi mocsoduwsami, ża ÓW sYa- selego zupąrcia sią uczuć ludzkich, widziali, 
sztowany yrzesztadzał Polakom w ich mwshi- że wydają wyrok potąpianiu na siabie samych 
nacysch, $e więn go Kazali ua czas pobytu | przed całym Światem, przed tronem Najsprą- 
ossarza zamksąó. Stąd poszły dalsze wnio-| wiedliwszago Boga. 
Ski: coo za siłę ma „agitacya polska”, skoro na | ; 
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ono w r. 1896 i nhbejmować bądzia trzy olbrzymie (sławie, a przedowszystkiam uuhyplenia ciężarów 
tomy po 50 arkuszy drnku. stoczonych na harki zarządów giminuuych przez 

W głównym urzędzia loteryjnym przy ulicy; państwo. Obowiązek przyjnmowańia zgloszeń 
Kurola Ludwika odbyła się już komisyjsa rowizya | lundezturmistów i konsskwoncye, wynikająca 
zwitków loteryjnych dla mrjącego się jutro odhyć | z poruczonego zakreżu działania, przekazanego 


jej żądania władzs w (łalicyi wresztują nie-: 
wygodcych dia niej ludzi! Z tsgo wysnnlii 
sprawozdawoy owi oszywisty wuicsak, ża rn-;j 
blami, progsgaudą prawosłąwia, maoskałofil- ; 
stwa i i. p. zs zdwojoną energią nalaży prze- | 
ciwdziałeó „robocia polskiej“, Błagotworittalny | 
komita uznał za słaszuy tau wniosek i rozpo-! 
częto uatychmiast kam anie, Wyasygiowaino 
stosowna sumy na agitasyę w Gelioyi, œ dzien- 


Z wystawy. 
(Pawilon Wydziału krajowego). 
yI. 

(Przemysł garnearsko-keramiczny), 


Przemysł wyrobów garucarskich, wzylę- 
duio koremiczaych ozyli wypalanych z gliny, 
ma w oslesj Palsca a nie mniej w (łalicyi, wje- 


siąguienia losów loteryi wystawowej. Komisyą skła- 
dali: naczelnik urzętn loteryjnego i dwaj urzędnicy 
tego biura, notaryusz p. Levartowicz i wiceprezydent 
izby haudlowej p. Piepes. Komisya badała ksżdy 
zwitek z osobnu i rzucała go nastę mie do kół lo- 
tecyjnych, Do pierwszsgo kału rzasanho nuiera Sa- 
ryi, do drugiego numera losów, a da trzeciego opis 
wygrauych. Po ukońszeniu tej czynneśni koła owe 
zamknięto i zaopatrzono pieczęiami urzędu loteryj- 


nikom wydano hssło do zapaści na Anstryą i kową tradycyę. O sle jednak w innych pro-1n-go i notarynsza. Przed ciągnieniem pieczę:ia to 


na Polaków. Pozpocząło sią zatem ujadanie, ; winsyach dawnej Polski rozwijał się fabry- | w oczach publiczności będą oderwane. Ciągnisnie | wab co roku zjazdy reprezentantów miast i 
| cznie, s w doskonaleuiu wyrobów postępował | odbywać się będzie w ten apozóh, iż nazrzód z pier- |! wybrano komisyę, która przygotuje mataryał 
Ale Gieraowi — jak powiedział<ra — ca-i wraz z innemi fabrykami zzgranicznemi, do: | waszego koła będzie wyciągnięty numer seryi, z dru- | na zjazd przyszłoroaczuy. Z kolei p. Biechoński 


w którəm znany Swiat przewodził 


ły ten hałas byt bardzo nie na ręką, mógł itrzymując im pod każdym względem konku- | giego numer losu, a z trzecieg3 opis wygranej, któ- 
bowisra doprowadzić do poważnego napręże- rencyi; o tyle w Galisyi rozpowszechniał się |rą ta serya i namer wygrywa. Gdy z trzeciego ko- 
nia stosunków z Aasitryą, co dla niego, przeważnie jako przemysł domowy; w zacho- |ła będą już wyciągaięte wszystkie wygrane losowa- 
zwłaszcza teraz w obes choroby onra, było | dniej części kraja kwitnęło głównie obok garn- | nie jest skończone i wszystkie niewyciągalęty losy 
bardzo niepożądznsm. Jak sią więo wyrazi-| carstwa kaflarstwc, podczas gdy cząśóć wsoho- | przegryweją. 


łam, yołożył ręką na działalnośni Błagotwo- 
ritielnego Obszczestwa i kazał mau się wstrzy-: 
maó za wszelkiemi sprawami, odusszącemi | 


„dnia wylącznia garacarstwo produkowała. 


Na początku wieku XVII słynęły już wy- | 
toby cachu gariucarzkiego w Jarosławiu z do- | 


Wczorajsza niedziela dopisała. Na placu wy- 
stawy były tatie tłumy, Ż8 wieczorem nie można 
się było w głównej alei przacisnąć, co najmniej 


sią do Galioyi. Między inremi nie pezwolił | kładnej roboty i dobrej polewy, a jakkolwiek | było na placu wystawy 25 tysięcy ozób Bardzo 
on wydać diużziego numeru Halicko-ruskiego ku końcowi tego wieku zaczął przemysł garn- | wiela osób przybyło z prowiacyi. Wycieczsk było 
Wiestnika, w którym pomieszczono kilka arty- | carski chylić się ku upadkowi, mimo to odzna- | wczoraj mnóstwo. Między innymi przybyło z Kra- 
kułów mosno uderzających w Anustryę. Wy-|ozały sią w Głaliayi dobrymi wyrobami takie | kowa stu kilkudziesięciu włościan wysłanych kosztem 


dawcy przaz yara tygodni ozynili zabiegi, aby 
zdjęto arsszi gotowego już nakładu, ale; 
Giers nie zmienił swego postanowienia, w o- | 
bec czega zdesydowano wyrzució skrajne ar- | 
tykmły i zarządzić nowy nakład tego pisma. 
Taxi jest stan rzeczy, z którego natutal- 
nio w Błagotworitielnym Obsczestwie zanuja wiel- 
kie xiszadowolnianie 1 który wszelkimi zabie: 
gami i środkami filary tago Siowarzyszenia 
będą się staraly zmianić. l 


Sprawa krożańska. 


Skońozyłl się ten niesłychany, urągający 
wszslkiuj sprawiedliwości proces... Zanim je- 
dnakża podamy wyrok, przytaczamy jeszsza 
niektóre ciekawa zeznania świadków. W śledz- 
twie powiedziano, ża sprawnikowi Wichma- 
nowi tłum zderł epolety, zask orła i rewolwer 
wyrwał. Tyrmozasem, pokazuja sią z zeznań 
jednego uryadniża, że on sam to z siabie po- 
zdejmował i oddał jednemu z prystawów, aby 
go nia poznano. 

jwiadek Narburt zezuał, że wraz z An- 
drzejewaskim jeździł do Petersburga i wręczył 
ministrowi prośbę o zachowanie kościoła. Za 
czyje pieniądze jeżdźono, żaden powiedzieć nie 
chciał. 

Najciekawsze było zeznanie dra Lands- 
berga, który opatrywał rannych, wyjmował 
kule. Opisując rany zadane nahajkami po gło- 
wie, opowiadał, że były prawie wszystkie 
krwawe, na kilka i kilkanaście centimetrów, 
niektóre sięgały do kości. Opatrywał raunych 
mężczyzn i kobiety. Dr. Lwadsbərg zeznał da- 
lej, że „poświadazał sian ranionych razem z 
doktorem pań:twowym Wasil...* Doktor W.| 
wsławił się tem, iż badał puls knutowanych n 
decydował, którego raożna jeszcza dłużej bió, 
a któremu każdy następny knut groził śmiercią. | 
Tego doktora powiatowego sprowadzono na | 
miejsce egzekucyi — jak się podczas rozprawy | 
wykazało — jeszsze przed napadem na kościół 
dnie 9 lisiopada (xošoiół zamknięto 10). Z góry | 
zatem jaż posteacwi! Klingenbarg xnutować | 
lud. Ponieważ podczas sgzekuoyi knutowanis | 
muži być obscaym lexarz, więs ma kazał przy- 
być woześniej, aby nia potrzebz było na niego 
czekać. 

Podozas zeznania świadków  podsądny | 
Ejsmont powiedzisł, że go we wai „katowano | 


p 


miejscowości jaz: Alwernia, Brzoztok, Glińzko, 
Gródek, Halicz, Kołaczyce (polewy dobre i de- 
koracya ładna), Kołomyja, Mikulińce, Potyli- 
cze, Skałat, Sokal, Sasów, Założoe i w. i. 

Na Rusi, nejwybitaieiszs misjsia zajmo- 
wały wyroby włościewa z Kossowa; okolica ta 
obfiiowała cd dawna w poklady znamienitej 
gliny i białego krzemionkowego piasku. Po- 
między tymi wyrobami cdszozególniały się ory- 
ginalae roboty garnoarza Aleksandra Bachmiń: 
skiego, a to tsk bogactwem kompozycyi w 
ornamentyce i harmonijaym doborza kolorów, 
jak również i dobrą polewą, to też zjednały 
sobie powszechną nazwe „majolik kossowskich*. 
Oryginalne wyroby Baonmińskiego zwrówiły 
jaź na siebie uwagę sfer kompatentnych na 
wystawia lwowskiej w r. 1877, co dało począ- 
tek zaopiekowania się tą gałęzią przemysłu, a 


| tem samsm cie mało przyczyniło do umo- 


żliwienia artyście - samoukawi, do stworzenia 
foriaalnej szkoły tego rodzaju wyrobów, a ta 
tak w formie, jak dekoracyi i harmonii kolo- 
rów, na rodzimym wąiku opartych. 

Mimo jednak tak starej tradycyi, jaką 
przemysł garnoarski ma za sobą, właściwy i 
racyonalny a postępowy rozwój tej gałęzi za: 
znacza się dopiero w ostatniem dziesięcioleciu, 
więc z chwilą, kiedy orędownictwo nad nią 
objął Wydział krajowy. 

Zasadniczy zwrot w tym kierunku na le- 
psze, wykazała wystawa krakowska w r. 1887, 
gdzie jaż mimo dop ero rosznej swej opieki — 
tak dodatnią działalaość w tym kieranku wy- 
kazała krajowa komisya dla spraw przemysłwych, 
jej też zawdzięczamy stworzenia w tym czasie 
Krajowsj keramioznej atacyi doświadczalnej, in- 
stytusyi tak doniosłago znaczsnia w historyi 
rozwoju przemysłu keramicznego w Galicyi. — 
Nieustającym i niezmordowanym zabiegom tych 
dwóch instytacyi, 6 w szczególności prawdzi- 
wamu poświęcenia się ludzi w skład ich woho- 
dzącyoc, a z tą gałęzią przemysła fashowo ob- 
znajomionych, peinych inicyatywy i nie zraża- 
jacych się największemi przeciwnościami, zaw- 
dzięszamy doprowadzenie krajowego przemy- 
ria karamiczaego w taż kró:;kim czasie do te- 
go stopnia doskonałości, że zwycięskie współ: 
zawodaietwo z zagranicą jest dla niego jedy- 
nia kwesiyą czasu i dalszego umiejętnego kie: 
rowniożwa. 

Niezbite tego dowody wykazuje exzpozy- 


a 


Rady powiatowej pod przewodnictwem dr. Stafieja, 
były tąkże wycieczki włościan z Brzozowa, Hausia- 
tyna i Żywca. 

Na boisku tłok był olbrzymi. Tombola ścią- 
gnęła około 10.000 osób. Pierwsza tombola (kanapa 
wertości 150 zł.) dostała się vani Emilii B>rzemskiej 


giuinom, oto najwakniejsza uiężery, wyczerpu- 
jąca sila finansową miast. Poniswat nkoya ka- 
żłaogo wiasta z osobna chybiłaby calu, dlatego 
właśnie zwołano wiec. 

W tem miaisón pojawili się w sali pp. 
Matchwieki i Sapiaba i obydwaj powitali zjazd, 
pierwszy imieniem miasta, drugi inieńieli wy- 
stawy, podnosząc doniosłośó roli, jaką gra Ły- 
wiol miejski w nnszymm organizmis społosznym. 
Na wniosek dr. Dolińskiego uchwalono odby- 


z Gorlie odczytał wnicsek swój o zaopatrywa- 
miu się w wszelkie rekwizyta miejskie w fa- 
brykasb krajowych i o założenia w Galicyi 
fabryki sikuwek. Jednakowoż tak nad tym 
wnioskiem jak nad wnioskiem p. Paara z Ja- 
worowa o pożyczząch w banku krajowym zú- 
| uiechano dyskusyi i ode»łano je do specyainych 
komisyi. De. Sawozak wyjaśniał uastępnie spra- 
wę monopolu wódczanego, i na tem się porazne 
posiadzenie rakończyło. 

Ks. merszałzowi Snoguszoe złożyli wozo- 
raj uczestnicy wiecu wyrazy hołdu imisniem 
reprozentowanych przez sisbie miast. 

Na dzisiejszem poranuem posiedzeniu „3 
komisys: administracyjaa, prawnicza i ekono- 
' miozng, złożyły sprawozdanie m wczorajszych 
|swoich obrad nad waloskami ozłonków, —— — 

Z wniosków, 


PZA AC A A ANYA W z YO s 


nad k'óremi MONDETO maia | 


właścicielee dóbr z Kniesioła, serwis porcelanowy | komisya prawsicta, nohwalono: założyć wła-; 


wygrał prawnik p. Leon Teodorowicz. Wieczorem |sny miesięcznik dla reprezentowania iuterasów 
plae wystawy był pięknie uiluminowany, fontanna | miejskich wspólnym kosztem, kwestyę zrówna- 
świetlna mieniła się tę:zowemi barwami, a w hali i nia burmistrzów i urzędników magistrąckich z 
muzycznej odbył się raut, dany przez dy- |urwędnika'ni państwowymi co do prawa zui- 
rekcyę wystawy na cześć wystawców. Bawiono się | żeń kolejowych, odstąpić do rozpatrzenie sta- 
wybornie. Pobyt gościom nprzyjemniała muzyka |łej kowisyi, dalej uchwalsno uwaprowadzić 
80 pp. pod batutą p. Rolla i chór włościan i wło- | wspólae odznaki dla burmistrzów (szarfy z 
ścianek z B:lcza, który odspiował wybornie kilka- | herbami miast) starać się o zwioś kosztów, 


nahajami*, cskarżoną zaś Białogławajtis powie- | oye krajowych szkól i warstatów garnoarskiob, 
działa, nim jsj miał czas przerwać przewodni- | orez wspomnianej krajowej stącyi doś wiądoza!- 
czący, iż prawdą jest, że uderzyła kijem urys- nej, której okazy przeszły nujkapryśniejsze o- 
daika, ule to diatego, iż ten chciał ją zheńbić.  ozekiwan'a; Umiejątae zsbrania wyrobów tego 
Jedan ze świadków Raczkowski, powołany | dzialu daje nam najdokiadniejszy obraz bisto- 
przez obwinionych, na zrobiony mu zarzut, iż | ryoznsgo rozwojn przemysłu keramioznego w 

inaczej mówi na rozprawie, a inaczej mówił w | ostatnim Vat dziesiątku. 
| Exspozycya krajowych wyrobów gźrncar- 


naście pieśni. a 

Pomimo uroczystego akiu zamknięcia wyetawa 
będzie otwartą jeszcza do 21 b. m., t, j. da nia- 
dzieli włąrznie., Wstęp na nią będzie znacznie zui- 
Żony. Nie wątpimy, że ostatnie dni cieszyć się bę- 
dą wielką frekwencją. - 

Uroczysta zamknię ie wystuwy. odbędzia się 
jutro we wtorek o godz. 3 po poludniu. 

Dziś c godz. 8 wieczorem daje Keda miejska 
w kasynie miejskiem bankiet na cześć uczestaików 
zjazdu miast. 


Zjazdy. 
(Zjazd urzędników państwowych). 

Przebieg tego zjazdu był bardzo ożywio- 
ny, a chwilami nawet burzliwy, dzięki niepo- 
rozumieniem na punkcie stntutów. Zjazd zwo- 
lano w tym celu, aby zuwiązać stowarzyszenie 
filantropijas dla urzędników państwowych. Ka- 
źdy z nich płeciłby miesięsznie pewną drobną 
kwotą do wspólnej kasy stowarzyszenia, która 
w zamian z: to zapewniłoby mu pomon w kryty- 
eznych chwilach. Zgromadzeniu przedstawiono 
dwa elaboraty: gotowy statut już istniejącego 
wiedeńskiego stowarzyszenia nrzędników i sta- 
tut, wypracowany umyślnie dla zjazda. Statuty 
te różnią się od siebie zasądajozo w tym kie- 
runku, że gdy wiedeńs'i na pierwszy plan wy- 
suwa pulepszenie bvbe nrzędników naństwo- 
wych przez patycyonowania do rząda, to lwow- 
ski wyk ucza ten środek zupełnie i ogranicza 
sią ns pomsganiu sobie z wła:nych fuudaszów. 
Na wiecu zacysował się stan>wczy rozłam 60 
do tego, którą drogę wybrać dla zawiązać się 
mającego stowarzyszenia. Po gorączkowej po- 
lemice, w ciąga której większosć mowaów o- 
świadczyła się za statutom wiedeńskim, zgo- 
dzono wią w zasadzie na zawiązanie stowarzy- 
szezja, na razie o charakterze mie ukreślo- 


nym dokładnie, gdyż zalsźeć to będzie Gd sts- | 


tutów, nad którymi pracować ma komisya 12 
wybrana z łona komitetu ozganizacyinego. Nad 


wyłożonych przəz gminy na tłaraienie apida- 
mii, oraz odstąpić stałsj komisyi sprawę eme- 
rytury urzędników miejzkich. 

Z wniosków, powierzonych komisyi ekc- 
nomicznej, uchwalono: zwołsó zjazd 30 miast 
natychmisst po ogłoszeniu projekta do ustawy 
o monopolu wódczanym, polesió komisyi stałej, 
aby się zastańowiła nad wynalezieviem no- 
| wych źródeł dochodów dla miast, oraz wyszu- 
|kać taką fabrykę, któraby pod przystępnymi 
(warunkami dostarczała wszystkim miastora re- 
kwizytów pożarniczych. Następnie przyszły 
pod obrady bardzo ważne wnioski w Sprawie 
opat konsumeyjnych. Opiewają one jak nastę- 
puje: wiec miast uchwala: udać się z patycyą 
do Wydziału krajowego, aby z uwagi na to, 
że wydzierżawienie opłuty konsumoyjnej w 30 
miastach, łącznie z całami okręgami admini- 
stracyjnemi, naraża miasta na wielkie straty, 
ża osna fiskalna jest sianowozo za wyac- 


| ką i nierówańomiernie rozłożoną, wreszcie, że 


termin  licytacyi jest zbyt krótki i nie do- 
puszczą prawie legalnego _wapółabiegania 
sią w lisytacyi, Wydział krajowy zachce 


1) odzoczyć tezmia lioytasyi oplaty konsumeyj: 
naj w 30 miastach, 2) wyłączyć 30 miast z 
| „przeszkodami“ z łącznych okręgów dzierżaw- 
nyoh, 3) calem unormowania okręzpów pebra 
dla powyższych 30 miast i esay fiszalnaj dla 
| każdego z nich zwołać ankietę delegatów 30 
miesi 1 na podstawie wniosków ankiety usts- 
nowić nowe okręgi dzierżawns i oanę dzieżąw y 
i po przsprowadzeniu partraktacy: oidaó każ- 
demu z 30 miest dzie:żawę z wolusj raki, e- 
wentualnie, gdyby się Wydzisł krai. do tego 
nie przychylił, 4) oddać w każdem z 30 
miast zarząd magistratom za zwrotem kosztów 
admianistracyi przynajmniej na rox a reprazen- 
|tauai 30 miast oświadczają, że z ohęsią podejmą 
|się tej przcy dls uzyskąalia pewnych podstaw 


I 


{do ocenienia prawdziwej wartośsi doshoda na 


| przyszłość. 
Zmodyfikował taa wniossk p. Serafiński 


śledztwie, zazuał, iż wówczas tek musiał mg] 


skich 1 karamioznych, wykwzuje dotychozaso- 


wić, bo mu tak Fazal sędzia śledczy. 
Za pomocą knutowauia wydobywano ze- | 


| wg dziaialnosć na təm pola trzech zakładów 
zoania takie, | 


jatich potrzeba było ozynowni- | azkolsych krajowych, a mianowicie krajowej 
kom. Przytaczemy fakt, iż zajewaki przy wie- szkoly garacarstwa w Kołomyi, pozostającej 
zioay do Wi:lua pod bwami zezasł, kto pilau- | pod zarządem krajn od r. 1886, dwóch krsjo- 
jącyia kaśsioła tłumom dostarczał pożywienia. | wych warstatów t. j. issniejącego w Toastem | 

Nu mocy wyroka, kóry uwieńszył tą |od r. 1886, i warsiatu założonago w r, 1889 w 
sprawę, oakarżeni skazani zoatalij Porembie, które pracują pod zawodowem i ar- 
przeważnie na karę odcztereoch tystycznem kisrownictwem krajowej stacyi do- 
miesięcy wiąziania do dziesięciu, Świadczalnej założonej w r. 1936. C. d. n. 
lat ciężkich robót; kilku skazano i Prof. Tadeusz Münnich. | 
tylku na krótki areszt, kilka także od cdpo-j i P * 
wiedzialności uwolniono. Teybuasgł achwalił i W sobotę zwiedziło wystawę przeszło 50 włu- 
równocześnia prosó cara, ażaby wszystkim ścian i włościatek z Bilcza Złotego, wysłanych na | 
skazanym na dziesięć lat ciężzich robót ze | koszt księżnej Leonowej Sapieżyny, 62 nauszycieli 
względu na okoliszaości, zmienił kurę na je- |i nauczycielek z pow. tłamackiego, włościanie z Bizo- ; 
den rox więzienia, » reszią skaząagoh zapał- | zowa i Mikołajowa, oraz dziatwa szkolna s Myszyna 
nie ułaskawił pod Kołomyją. 

Wygłaszając tea wyrok, musieli ządrkać Na dzieł» pamiątkowe o wystawie krajowej 
sędziowie, zarządzia Orżewskiego. Bo xaiimo ' preliminował Wydział krajowy 15.000 zł. Wyjdzie 
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| skio traxtują swoich członków z (Głalicyi bar- 
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drugą zusadniozą kwestyą czy zawiązać stow. | PTOPOGUJĄG, aby zamiast wyłuszczania takich 
oddzielna i zupełnie sutonctaiozae, czy wejść { spaoyxlayoh żądań, przedstawić „Wydz. krsjo- 
w związki u Wiednism, debatowano irótko i | wamu konieczność uszglądnienia interesów 
oświadczono sią za stow. osobnem, gdyż, jak | Miast przy załatwieniu spawy wydzierżawie- 
poucza praktyke, zapomogowe stow. wiedeń. | nia pono opłat konsamcyjaych krajowych do 
najdalszych granic. Rozurzygnięcia wniosków 
dzo po macoszemu. Na tem wiec zakończono. | tych odłożono do popasłudaia. O godz. i uoze- 
Prezydcwał omer. sędzia Baliabsa z Zarawna. j Sinioy wiesu złożyli wizytą ks. Sapiażs. 
(Wiec delegatów miast.) | (Kasy chorych). 

O godz. 10 rino rozpoczął się wczorśj w | D:agi zjazd dslegatów Kaa ohorych zə- 
ratnizu wigo delegatów 30 miast galicyjskich, | brał sią wazoraj. P. Kerol Nacher zdawał spra- 
objątych nową ustawą gminaą z r. 1880. Prze: į wę z czynności komisy, której zjazd zeszłoro- 
wodsiczył zebraniu dr. Aleksander Dworski, | ozny polecił wykonania swoich uchwał. Komi: 
burmistrz z Przemyśl i p. Eugeniusz Rozwa- | sya przedstawiła swoje żądania ministrowi 
dowski, barmistrz z Żółkwi. Dr. Dworszi w za- spraw wewnętrznych, a z odpowiedzi jego oka- 
gzjeniu obrad rzekł: Pięć lst mija od wprowa- | zało się, ża rząd, sprzeciwia się rozszerzenia 
dzenia nowej ustawy gminuej, która ujęła 30 przymusu należenia do kas chorych na dalsze 
miast galisyjskich w jeden związek administra- | kategozye robotników, uwolnieniu koresponden- 
cyjny. Ta pięciolstnia praktyka wykazała ko- opi kaz od opłaty pocziowaj, oraz pokrywaniu 
nieczność niektórych zmian i uzupełnień w u- przez państwo kosztów statystyki kas chorych. 
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; Następnie rozpałrywano szereg rozmaitych kwe- 
styi, tyczących się wówuętrząej orgadizzoyi. 
Dziś omawiano memorandum wysłane do Rady 
państwa w sprawie rozszerzedia zakresu kaś, ù 
nadto uchwalono patycychowaó do rządu w 
sprawie opłaksnego stazn kas na prowinaji. 


MAŁY FELIETON, 


Odpowiedź na wiersz Alces p. t. „Szerą godziną... 
Życia”. 
Skąd ci ten smutek, eo z każdego ałowu 
Czarnej rozpaczy tonami rozbrzmiewa ? 
Skąd ci tu skarga tak smętta, grobowa, 
Co „zapomnienia* gorzką piosnkę Śpiewa ? 
I w roztrzmsknzych ideałów grobie 
Składa powięądłe enów minionych kwiaty ? 
Czemuż łzy roniez w wyśnionej żałobie, 
Żagunjąz przeszłe, niepowzotne światy ? 


Czyż wiara w miłość i szczęścia tej zivmi, 
To bańka tylko, co za chwilą pryska? 
Czy anioł pragnień, co skszydły ewojemi 
Do złocistego nadziei łożyska 

Wiódł cię w młodcści czas, wiosną owiany, 
To tylko lotna przywidzenia mara, 

| Sen niepochwyt:*y w duszę wkolysany, 
Zładzeń nektarem wypełaiona czara? 


O wierz mi, Alces! przeszłość nie mogiłą; 
Z promiennych wspomaień kryształowej fali 
Wstaje ważrzeszona jakąś Bożą eiłą, 

I gdzieś tam.. w mrokiem zasuniętej duli 
Połyska burwna tęczowemi bluaki 

I błogie ku nam wyciągu ramiona. 

O! bo w przeszł Ś:i są przyszłości blaski 

I młoda lata są przyszłych nswiona! 


Lecz s346 nieznanym jest ci Anic? Bsży, 

| Coby twą duszę, bolem zapruwioną 
Wió:ł wśrół niepewnych ułady rozdroży 

| I światłem wiary rwał cię. hen ku stronom, 
Gdzie słup graniczny jest ludzkiej niedoli, 
Gdzie życia jasne i ciemne wspomnienie, 
Chyba tem tylko i boli i rani, s 
Za w słodycz wszelkie przekształca cierpienie. 


Weż więz z przeszłości ogniwo, co ukuwa 
Przeszłość z przyazłoś ią nadziei pierścieniem, 
A s lat ubiegiych co przędzę wysnuwa, 
Wijąc z niej Bożem ożywioną tchnieniem, 
Przyszłości ziemskiej weż jagaą koroną : 
Wiarę, co z Boż:j krynicy wytrysta 

I ponąd cierpień grobową ojong 

Słońcem zwycięstwa, bo miłością błyska, 


KRONIKA. 
Lwów 15 października, 


Odznaczenia Dr. Witold Mora Korytowski, 
wiceprezydent krajowej dyrekcyi skarbu, otrzymał 
order korony żelaznej 2 klasy. 

Zarząd panoramy raclawickiej, obcąc ułatwić 
zwiedzenia jej jak nujliczuiejszym warstwom, zniża 
począwszy od posiedziałku 15 paźlziernika b. r. aż 
do 31 października br. cenę wstępu na 25 ct. od 
osoby. Wzelkie inne dotychczas praktykowane o- 
pusty znosi sią. 

Ministerstwo sprawiedliwości systemisowało 
następujące posady przy sądach w Galicyi wscho- 
dniej i na Bukowinie, a mianowicie: 1) przy s% 
dzie obwodowym w Przemyślu jednego radcę, 
dwóch aljunktów, jednego prowadzącego księgę 
grnutową, dwóch kaacolistów, dwóch wożaych i 
dwóch dozorców więźniów. 2) przy sąłzie obwodo: 
wym w Muczawia jeduego rad ę; 3) przy sądzie 
obwodowym w Stanisławowie dwóch kanselistów ; 
4) przy nątach powiatowych w Birczy, Delatynie 
i Mościska:h po jódnym adjankcia i po jednym 
kane liście, nadto w Mościśkach jednego prowa: 
dząceg» księgę girnatową; 5) przy sądach powiato: 
wych w Rudkach, Haliczu, Czortkowie, Buldzano- 
wie, Grzymałowie, Mielnicy i Tarce po jadnym 
adjunkcie, wreszcie 6) przy sąlzie powistowym w 
Drohobycza dwóch kancelistów, z tysh jeden óv 
prowadzenia ksiąg gruntowych. 

Konkursa Rada szkolna okręgowa w Żywcu 
rozpisała z terminsm do 15 listopada b. r. konkurs 
na kilkeneśsie posad nauczycielskich. Sąd powlatowy 
w Gródku poszukuje dwóch dyetarynszy, 

Ż Ossolineum. W cobotę w zakładzie nazodo- 
wym imienia Ossolińskich odbyło sią doroczne pu- 
bliczne poisdzenie  Zagaił je zastępca kuratora za- 
kłsdu, rektor dr. Małecki; następnie p. Władysław 
Bełza odczytał Sprawozdanie z czynności zakładu 
w roku ubiegłym, Stwierdza ono bardzo pomyślny 
rozwój tej pięknej inatytucyi; zbiory biblioteczne i 
muzealne powiększyły się bardzo znacziie. I tak: 
inwentarz drnków (unikatów) doszędł już do liczby 
93,560, atlasów i map 1892, rękopisów 38601, auto- 
grafów 2851, dyplomatów 1174, rycin 26.638, obra- 
zów 879, madali 4287, monet starożytnych oraz 
średniowieczaych i nowożytnych 17,518 oprócz zbio- 
rua banknotó + polskich, rzeczy muzealaych i zaby- 
tnów z epoki przedhistoryczaej, których liczba także 
| w poważnych cyfrach się przedstawia. 

, W parsonalu urzędniczym zaszła ta zmiana, Że 
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WOJCIECH DZIEDUSZYCK!. 


SWIETY PTAK. 
POWIEŚĆ HISTO BYCZNA. 
(Ciąg dalazy). 


Hesz-Aker miała iść najdalej, do wspaniałych 
grobów królewskich, które stały na osobności, 
poza cmentarzem zwyczajnych ludzi. Jeden z dwu 
kapłanów został na cmentarzu, aby strzedz innych 
dziewic, drugi poszedł z Hesz-Akerą. 

Szła w trwodze. Brał ją czasem lęk przed 
umarłymi. Ale to nie była jej trwoga jedyna; 
bała się bardziej jeszcze ludzi żywych. Gdyby nie 
była słyszała przestróg królewnej ksieni, byłaby 
się oglądała za Elpinoą i za jej greckimi towa- 
rzyszami, mającymi ją uprowadzić w jakiś świat 
lepszy, szlachetniejszy, szczęśliwszy. Ale słowa 
ksieni napełniły ją przestrachem; wierzyła tym 
słowom i bała się okropnie losu, jaki ją mógł 
spotkać, gdyby popadła w ręce krwiożerczych 
barbarzyńców. Ciągle jej się zdawało, że słyszy 
stąpanie Elpinoi i jej towarzyszy. Była pewną, 
zupełnie pęwną, że się tu zjawią, a lękała się my- 
śli tego, co się wtedy stanie. Wiedziała wprawdzie, 
że Amento ze swoją strażą był gdzieś blisko, że 
mu kazano czuwać nad nią. Ale obrządek tajemni- 
czy nie pozwalał na to, aby ich mogła widzieć 
i czuła się przeto samotną i strasznie opuszczoną. 

Wielkie nietoperze i kozodoje egipskie, tak 


p Z AEO OZNACZA PRATO w ZMAGA 


zwyczajne pośród gajów i pól, tu nie dolatywały. 
Zaledwo czasem puszczyk przeleciał cicho nad 
głową. Alć jakiś ptak o odmiennym locie, o locie 
widocznie niepewnym wśród ciemności, zaczął 
nieustannie krążyć nad głową Hesz-Akery i to- 
warzyszącego jej kapłana. Ludzie starożytni ba- 
dali pilnie lot ptaków, odgadując po nim wolę 
bogów. Hesz-Aker przeto i jej towarzysz patrzali 
na tego ptaka z uczuciem jakiemś zabobonnej 
uwagi. Był dziwnym gościem pośród grobów 
l nocy. Hesz- Aker słyszała o tem, że krogulec 
święty uszedł ze Sni. Strwożyła się tą wieścią 
tak jak wszyscy, a nie ze wszystkiem się pocie- 
szyła, kiedy ją Meri-Pacht odwiedziła w klaszto- 
rze i kiedy jej powiedziała, jak sobie tłómaczyła 
odejście boga. Ten ptak wydawał się być kro- 
gulcem i serce Hesz-Akery biło silnie, kiedy się 
jemu przypatrywała. Czyżby stara ciotka miała 
słuszność ? Czy Horus wcielony w krogulca przy- 
leciał umyślnie do Teb, aby ją ratować pośród 
niebezpieczeństw ? Wydało jej się kilka razy, kie- 
dy-ptak zniżał lotu, że ujrzała kawał błyszczącego 
łańcucha wiszący u jego nogi, a wtenczas była 
pewną, że to nie kto inny, tylko ów boski kro- 
gulec, którego tyle razy karmiła własnoręcznie, 
w świątyni ojczystego miasteczka. ; 
Wtem ptak zakwilił i siadł na jej ramieniu. 
Niepodobna już było wątpić, Horus jej nie opu- 
Ścił, Horus czuwał nad nią, Horus przyleciał cu- 
dem ze Sni, aby ją ochronić od złej przygody 
i aby ją zaprowadzić do bezpiecznej przystani. 


| 
j 


Na nodze krogulca była złocona obrączka i przy ' 


Jącego ptaka. 


niej pozostało kilka ogniw urwanego łańcucha. 
Wszelka trwoga zamilkła w sercu dziewczęcia; 
była teraz bezpieczną; nie lękała się ani żywych, 
ani umarłych; z rozkoszą radośną głaskała kwi- 
Kapłan towarzyszący poznał cud 
odrazu, stanął jak wryty, wyciągnął ręce do mo- 
dlitwy i witał boga słowami rytuału, nie mogąc 
innych, stosownych słów znaleść na powitanie tak 
dziwnego zjawiska. 

Dokoła nie było grobowców pomniejszych, 
tylko okazałe piramidy i siedzące kolosy ryso- 
wały się pośród cieniów. Te piramidy były kar- 
łami w porównaniu z olbrzymiemi pomnikami 
królów, postawionemi niegdyś w Memfis, z owe- 
mi murowanemi górami, które sięgają początkiem 
starożytności zawrotnej już dla ludzi współcze- 
snych Hesz-Akerze, a które dotrwały do dziś dnia 
w groźnym majestacie. Ale piramidy te, które się 
wznosiły już także od tysiąca łat, wśród tebań- 
skiej nekropoli, wyglądały w nocy okazale, wspa- 
niale, po królewsku, a postacie wielkie przodków 
Hesz-Akery siedzialy na tronach u ich szczytu 
w wiecznem milczeniu. 

Hesz-Aker i kapłan byli w cieniu ostatniej 
piramidy, koło której mieli przechodzić, zanim 
doszli do grobowca Amenemhy III-go, do które- 
go dążyli, kiedy usłyszeli wołanie: „Fłesz - Aker! 
Hesz-Aker!* 

Był to głos Elpinoi. 

Greczynka nie śmiała iść do klasztoru w dniach 
ostatnich. Nie uszło jej uwagi, że chociaż straże 
królewskie odeszły, Amento pilnował dalej ze 


swoimi ludźmi klasztoru, była więc prawie pe- 
wną, że zostanie pochwyconą, jeźli zechce się 
rozmówić z Hesz-Akerą. Czekała tedy w obozie 
Greków aż do dzisiejszego wieczoru, a teraz wy- 
brała się z Diomedontem, aby chętną, jak sądziła, 
Hesz-Akerę uprowadzić. Spodziewała się, że Amen- 
to będzie z daleka postępywać za Hesz-Akerą, 
strzegąc strony od miasta i od koszar greckich; 
nie brała tedy z sobą więcej ludzi; uprosiła tylko 
hetmanów, aby wysłali na każdy wypadek nie- 
liczny oddział, który znów ze swojej strony śle- 
dził niespostrzeżenie oddziału Amenty, postępując 
za nim z daleka. Sama z Diomedontem obeszła 
do koła i zaczaiła się w miejscu, w którym była 
pewną, że Hesz-Akerę spotka. 
Córka Amenemhy usłyszała głos niewolnicy, 
a przytuliwszy się do kapłana, szepnęła: 
— Chodźmy prędzej do grobowca! 
— Jakie to wołanie? — Spytał się kapłan za- 
dziwiony. — Tu nikogo nie powinno być. ` 
— Nie pytaj się, — odpowiedziała dziewczyna. 
— Chodźmy prędzej do grobowca! Tam będzie- 
my bezpieczni pod strażą bogów i umarłych. 
Kapłan przerażony 1 nie rozumiejący nicze- 
go, przyśpieszył kroku za naleganiem dziewczę- 
cia, ale dwie postacie zaszły im nagle drogę. 
Kapłan cofnął kroku i krzyknął; myślał, że 
spotkał tu pośród cmentarza widome mary przod- 
ków i uczuł lęk wielki. 


(Cing dalszy nastąpi). 


——— 


kurątorys pierwszemu ghryjtorowi literackiema dr.|ra, sprawa mala inuy wzięła obrót. Wydział po- | 


Bzh, a dra Bron. Gubrynowieza mianowała skrypto- 


cieczki włoŚcisa z puwiatu etryjskiegu na Wystawą 
krajową. Wyciatzka powiodła się bardzo dobrze, 


ks zajął wię w Bierpniu rb. utgnalzacyą Wy- 


rem muzeslnym. W roku bieżącym z powoda wysta- | przeszło tysia włoścun przybyło do Lwowa pod 
Wwy kuratorys wydała publikacyą dra Wojciecha | przewodnictwau marszałka br. K. Dzieduszyckiego. 


Kętrzyńskiego p. t. „Zakład narodowy imienia Oa- 
golińskich*, Zzwwierkjącą zwięzły rys hietoryczny tej 
instytucyi od początkn jej istnienia aż do dni 


dzisiejszych, a p. Edward Pawłowicz, kousorwator 


muzeum, wyilał broszarę p. t. „Z Osgoliaeum* celem 
zaznajomienia publiczności z dzigłem Sztuki, atgo- 
wiąsym poważną uzęść zbiorów muzsałnych. Uroczy- 
sto zakońszył bardzo zajmnjący i piękny odczyt 
dra W. Bruchnalskiego p. t. „Pierwsze utwory Mi- 
ckiewicza w literaturza galicyjskiej", 

Z Podola nam piszą: W Kalinowszczyźnie od- 
był się we wtorek 9 bm. ślab p. Karola Oadeuberg 
Garingera, syne Śp. Adolfa z Milowiec i śp. Róży 
s Turskich, z panną Maryą Oshocką, córką p. Wia- 
dysława z Kalinowszozyznyi Maryi z Drzewieckich. 
Gości weselnych podejmowali rodzice panny młodej 
z prawdziwie Etaropolską grócinnością. Ślub dawał 
krowny panny młodej, ks. br. Lewartowski, kapelan 
ko. arcybiskupa Morawskiego, przemawiał zaś do 
młodej pary w kościele ks. prowincyał Sarnicki, pro- 
fesor uniwersytetu lwowskiego. Po ślubie odjechali 
państwo młodzi do majętności pave młodego. Zazna- 
czyć należy, Że przed ślubem w niedzislę przyjmo- 
wali pp. Ochocey chłopów z Kalinowszczyzny, Biemia- 
kowiec itd. Około dwnstn gcspodzzzy składało pań- 
atwn młodym życzenia i efiarowzło nodurek, Usła- 
giwali abłepom peńastwo młodzi oraz drażbowie: pan 
K. Geringer i R. Ochocki i drażki pp: J. Geringer 
i Stefania Drzewieuku. ` „eq 

Slub. „Dnia 20 b. m. w Krakowie w kościeie 
N. P. Maryi odbędzie się ślab panny Jadwigi Wol- 
fram vom Wolmar, córki Albins i Maryi z Gutkow- 
skich, z panem Albertem z Bażenina Klniszkiem ck. 
podkomorzym i porucznikiem w ces. 6 pułku uła- 
nów, Synem Władycława i śp. Maryi z hr. Czar- 
neckich Siab pobłogrsławi ke, prałat Rozwadowski, 
krewny panny młodej, 

„Z Tarnowa nam piszą: W tutejszej szkole 
żeńabiej pod katedrą nakazıno nczyć jed;ej nenozy- 
cielce caly pierwszy rok nauki, mejąvy 136 uczenie 
w ten S2osób, by rano uczyła jeden a po południa 
drogi oddział, Jest to krzycząca niesprawiedliwość, 
bo gdy wazysttie szkoły ludowe mają w Tarnowie 
jednorazową nankę, więc wszyscy nanszyciele i no- 
uczycielai są po peładnin wolni, dlaczego pod ka- 
tedrą ma być wyjątek? Albo niech wszyscy U2JZĄ 
pə południu, slbo wikt. Dzieci nie wiedzą czego się 
trzymać, przycbodzą te same i do qoładnia i po 
poładuiu. Nauczycielka mnai ich wypędzać, tłóa- 
cząc im kiedy przyjść mają, a wskutek tego nauka 
z trudnoświą postępuje. To rozporządzenie wprowa- 
dzono ze względów oszozędnościowych, lecz sądzę, 
że ta oszczędność nie jest praktyczną, a tem maiej 
pumienPĄ. 5 

W Gródku odbęlzie się we wtorek 16 b. m. 
w gali tesursy wieczór wokalno - humorystyczny 
artystki śpiewaczki pani Heleny Rygłewskiej i mo- 
nologisty Józefa Dobiesława. Artyści, którzy w 
letnich miesiącach występowali z powodzeniem 
w miej ach kąpielowych zamierzają w nadchodzą- 
cym ziń:wym sezonie równisź w .naszych prowia- 
cyonalny.h miastach dać się poznać. 

Sp' ostawanie. Otrzymujamy następujące pismo: 
W osi uich dniach pojawiła się w Przeglądzie 
wzmiańko ; Że na grobie Ś. p. męża mego Oktswa 
Pietroski<go stanie tymi dniami pomnik kosztem i 
staraniam młodzieży, tudzież wdów i sierót po u- 
rzędnika h krajowych. Poma'k ten zamówiony 
przezemnie jeszcze na wiosnę b. r. stanie, 
wskutek ozóżnienia pracowni rueżbierstiej p. Ju- 
Jinsza Markowskiego, dopiero na wiosnę r. 1895. 

Na pomniku nm'eszczony bądzie medalicn mar- 
marowy, ofiarowany przez wdowy i sieroty po u- 
rzędnikach krsjowych. Z poważaniem 

Stefania Pietruska, 

Wykolejenie. Dnia 14 bm. wykoleił s'ę przed- 
ostatni wós przy pociągu rannym nr. 14 podczas 

jazdu ze Lwowa, przyczem dwaj podróżni od- 
niesli lekkie kontnzys. Skutkiem tega wypadka zo- 
ciąg 5% odjechał? ze Lwowa ze spóź:iewam l gə- 
dziny i 20 minut, 

0 porządkach w kamienicach lwowskich. 
Pisrą nan z miasta: Przyjechawszy ze wsi na wy 
stawą, poszedłem odwiedzić moich krewnych przy 
ul. Sakramentsk l. 3; było to koło 7 wie. zór. 
Owóż gdyby nie zapałki, to z pewnością byłbym 
wią nie dostał do mieszkania krewnych, takie cie- 
mności panowały ua schodach. I jak mi powiedziano 
później, Schody ta już od wieków nie są oŚwie- 
cane. Czyż nie jest to lekceważenie losatorów i na: 
rażanie ich na kalectwo. 

Oszustwo, Sąd krajowy wieleński ściga listem 
gończym niejakiego Józefa Garczyń skiego, rzekomo 
inżyniera, który przybywszy przed rokiem do Wie- 
dnie, oszukał cały azereg osób. w inżynier Gar- 
czyński Opsrował w ostatnich cznsach we Lwowie 
i to z powodzeniem. Między innemi zukładał także 
jakieś nowe, wielkia towarzystwo asekurecyjne, 
w którem już z góry rozdawał wspaniałe posady, 
każąc Sobie naturalnie sowicie oplacać przyszłe ver- 
waltungsratostwa, Fapali się na ten lep naiwni, 
pzczególnie z prowinoyi, a dopomaguło „inżynierowi* 
w tem „przedsiąbioratwie* — być może nieświado- 
mie i w dobrej wierze — jedno z lwowskich biur 
wywiadowczych, W ostatnich jednak czasach zawie- 
dzione w Swych madziejach ofiary poozęły się burzyć, 
zwierzyły Się ze swemi obawami lwowskiej policy! 
i na oszusta zwrócono Wagę, w obec czego przy* 
trzymanie go nie będzie przedstawiało wielkich tru- 
dności. 

P. Aleksander Myszuga, tenor opery lwow- 
skiej, ma zamiar porzucić scenę 1 założyć we ILiwo- 
wie szkołę Śpiewn. į Z: | 

Ucisk kościoła katolickiego na Litwie. Z Wil- 
na donoszą, iż gubernator Orżewski skazał ks, A- 
dolfa Moczulskiego , proboszcza W Parafianowie na 
Litwie, w powiecie nadwilejskim, na zamkaięcie 
w klącztorze Franciszkańskia w Grodnie przaz 6 
miesięcy „za wrogie zachowanie się względem pra- 
wosłasia*. Wrogie zachowanie sią to polegało na 
tem, że ksiądz Moczulski, jako kapłan katolioxi usi- 
łował odwieść Swego parnfianine, wieśniaka, rzym: 
sko-katolickiego wyznania, od Żenienia Się Z pra- 
wosławzią. 

Wydział Towarzystwa prawniczego zamierza 
urządzić ezereg posiedzeń celem grnatownego prze- 
dyskutowania rządowego projektu procedury cywil- 
nej. Pierwsze posiedzenie celem uchwalenia pr- 
rządku ob:ąd i podziału referatów odbędzie się 18 
paźiziernika. 

Ze Stryja donoszą, iż z tamesznej Rady po- 
wiatowej wystąpili wszyscy czionkowie Rusini. Przy- 
czyna tej Secesyi jest następująca : Gdy po Śmierci 
bar. Romaszkana przystąpiono do wyboru prezesa 
Bady powiatowej, członkowie Rusini przez nata ku, 
Dawydiuka cświadczyli, Że chętnie głosować będą 
na Karola hr. Dziednszyckiego, żądają jednak, aby 
wicemarszałkiem był Rusin. Członkowie Polasy na 
projekt ten jeinomyślnie się zgodzili i gdy w miej- 
sce śp. bar. Romatzkana wezedł da Rady ka. kan. 
Szankowski, gr. kat. paroch, postanowiono jego wy- 


brać wicemarszałkiem, Zanim atoli zebrało się po-! wioki wręcz temu Żądanin i prosił panią Ogonow- 


I dlatego wnoszę, aby wybór byłodroczony Wniosko- 


Wa Lwowie przyjęto i h bardz» gościnnie, przema- 
wiał do nich ks Bzpieha, w odpowiedzi mówił hr. 
Dzieduszycki i kilka włościsn. Wszyscy mówcy wło- 
ścianie z jak największem ninaniem wyrażali się 
o wystawie, u nawet jeden z nich Rusin w gorą- 
cych słowach podniósł, iż włościanie rnscy chrą 
pracowaó zgodna z Polukniui, Iść z nimi solidarnie 
dla dobra kraju i narode i ostro wystąpił przeciw- 
ko tym Rusinom, którzy uzurpa ^ d'a siebie prze- 
wodnistwo w ;uchu raskim, waśnią obie bratnie na- 
rodowośni. Pezeimówieniu przewodaików i nozestai- 
ków wyciaczki, któ e jej nadały pol tycznego cha- 
raktsru, nie podobały się bardzo ruskim prowody- 
rom. W pismach raskich yosypały się najrozmaitsze 
artykuły przeciw wycieczce i jej głównemu organi- 
zatorowi hr Dzisdnaszyskie:au, zaś powiat cały za: 
kipiał od agitacyi antypolskiej. Na odbytem zaś nie- 
dawno posisdzeziu ruskiego Towarzystwa „Podgór- 
ska Rada“ w Stryju, członkowie tago Towarzystwa 
urządzili z powodu wycierzki niesmaczaą demon- 
stracyę p'zeciw Polątom. Nis dziwnego, że równo- 
izędnia z postępem antypolskiej agitacyi w powie- 
cie stryjskim, wzrzsteło takża oburzenie wśród Po- 
lsków. 

Na dzień 11 b. m. zwołane było posiadzenie 
Rady powiatowej i na niem miał być dokonany 
wybór wicemarszałka, Kiedy sprawa ta przyszła na 
porządak dzienny radzca Czernecki, nsczelnik sąda 
w Skolem, w imieniu ipolskich członków Rady po- 
wiatowej uczynił następujący wniosek: Ponisważ 
Rusini w powie:ie stryjskim urządzili rozmaite de- 
monstracya, która boleśnie dot” nąć musiały każdego 
Polaka, a przedewazystkiem demonstracyę przeciwko 
wycieczce na wystawę krajową, dlatego my Polacy, 
którzy tu jesteśmy w  większcści nie moż:my 
natychmiast p zystąpić do wyboru zastępcy mar- 
szałka, nia mmożamy uspokoić naszego oburzenia i 


wi temu sprzeciwiali się ks, Dawydiak i Dr. Oleśnicki, 
a gdy mimo to większość ozłonków go przyjęła, dr. 
Oleśnicki oświadczył w imieniu wszystkich Rusinów, 
iż oni swa mandaty składają i z Rady występują. 
Po tem oświadczeniu wszyscy Rusini opuścili salę, 

Choroba cara. Pawien lekarz wiedeński, któ- 
ry w bliskiej styczneści stoi z najznąkomitszymi pe- 
tersburskimi lekarzami i który o całym przebiegu 
choroby cara od jej początku uż do dziś zawsze jak 
nejdot/adniejsze wiał informacye, wyraża się o niej 
w następujące slowa: Pierwszą wiadomością, z któ- 
rej wnosić można było, iż car jest niebezpiecznie 
chory, była ta, że car, człowiek silnie zbudowany i 
najlepszem cieszący mię zdrowiem, nagle schudł, 
Diagzoza nia mogłs natychmiast wyrokować o isto- 
cie cierpienia, a nawet dziś jeszcze nic stanowczego 
powiedzieć nie można. Lezarze mówią o dwóch sła- 
bościach : jedni twierdzą, Że' car cierpi na chroni- 
czne zapelenie nerek , iuni, że rak rczwijający się 
w okolisy norek tak ujemaia wpływa na stan je- 
go zdrowia. 

Większość lekarzy, którzy z:ają wszystkie 
symptomy głaboścł i z nich snują wnioski, są zda- 
nia, Że car cierpi na raka, gdyż, giyby miał za- 
palenie norek, musiałaby się już okazać wodna pu 
chlinn, W tych zapatrywaniach różnią się takża 
tr-fesorowie Sacharin i Leyden. Pierwszy chorobę 
cara uważa za nieuleczzlną, gdyż sądzi, że jest to 
rak, dragi zaś taierdzi, Że to zapalenie nerek. 
Wszyscy lakarze atoli, nawet ci, którzy na chorobę 
nadzwyc aj pesaymistycznie sią zapatrują, są zda- 
nia, że katastrofy zaraz epodziewać się nie należy, 
i że chorobą cara przejdzie w dłagolstnie charłactwo. 

Za wyborem Koifa przemawiał tylko łegodny 
klimat tej wyspy. Głlyby pobyt na Korfu carowi 
nie pomagał, zamierzają lskarze wyałać go ną wy- 
spg Maderę. 

Z izby sądowej. W dalszym ciągu zezua- 
wał w sobotę popoładniu drugi oskarżony Iwan 
Galaj były dyrektor tsatra ruskiego. Zeznania ja- 
go zgudsają się Ściśla z zszauniami Audykowakiego, 
dopełuniując je gdzie niegdzie. Zagytyw -ny o wanół- 
autorstwo artyzułów umieszczonych w Gazecie Na: 
rodowej i Hałyczaninie przączy temu i zsznaje, iż 
dowiedział się o nich dzień przed wy lrakowaniem 
z ust Audykow kiego w restaurscyi, gdzie był 
wapółąia z ks. Hilarym Ogonowsżim. Twierdzi 
w keńcn stanowczo, iż słownik $. p. Ogonowakiego 
widział na biniku Lewickiego, że g miał w ręce 
i przeglądzł. Z śp. Ogonovskim żył w ścisłych 
stosunkach, ma przechowaną cełą z mim koruspon- 
dencyę a nawet cytuje list z dnia 18 marca 1884, 
w którym nieboszczyk donosi mu o swojej pracy 
nad słownikiem prawniczym. 

Pieręszym Świadkiem jest Dr. Konstanty L3- 
wicki, Dr. Kos stawia wniosek niezaprzywiępania 
tego świadks a Dz. Grek przychylając się do tego 
wniosku motywuje go «%oliczzością, iż w osobie 
świądka jednoczą się oskarżony, oskarżyciel i Świa- 
dek, Po sprzesiwiariu sią oskarżyciela prywatnego 
uchwała trybnnsł za;rzysiądz Dr. Lewickiego. Ława 
przysięgłych przez usta p. Bieńkowakiego prosi, by 
p. Lewicki raczył przemawiać po polsku, na co 
Lewicki sią zgadza. 

Pierwszym inicjatorem wydania słownika, mó- 
wi Dr. Lawieki, był „Akademicki Krażok* w roku 
1880, którego protektorem był śp. Ogmawski. Na 
walsem zgromadzeniu „Krnżka* jadan z jego człon- 
ków przemawiał za przełożeriem ustaw na język 
ruski Śp. Ogozoweki zabrał wówczas głos zapro- 
jektował niożyć jednolity słownik przy pomocy 
którego łatwiej możnaby przetłómaczyć ustawy. Sam 
Ogonowaki wymawiał'się od tej prasy, tłómaszą? się 
że jest niekompetentny, Wówczas p. Lewicki od- 
niósł się do znajomych sdwokatów z prośbą o nad- 
gyłanie mn ruskich terminów pzawniczych, W ja- 
kiś czes otrzymał Kilks manuskryptów a od sę- 
dziego Bielskiego z Bolechowa 100 arkuszy. Na 
podstawie tych pras przy pomocy dawnych termi- 
nów ruskich į głowników  polsko-niemieckich i cze- 
skich wziął się do pracy. Bardzu często konfero- 
wał w sprawie tej pracy z teściem swoim ke. Ogo- 
nowskim. (Głdyby nieboszczyk sam chciał slownik 
wydawać, nie byłby polecał tego nikomu, W roka 
1886 zapytywsł Świadka śp. Ogonowski dlaczego 
ełownika nie wydaja, a na pdpoRiE SE MOC 
mnóstwa zajęć nie może nad nim więcej jak 2 go- 
dziny dziennie pracować proponował mu Ogonowski, 
aby pracowali ws„ólnie, Z propozycyi tej jednak 
nie mógł Lewicki korzystać, ponieważ „miał tylko 
po jednym podręczniku*, ę = 

Co do rękopisów Ogonowskiego, to w kilka 
dai po jego Śmierci przyniósł ks. Hilsty Ogonow- 
wzi wszysttie do przejrzenia. Śniadek przejrzał je 
ze swoją Żoną, rękopian terminologii jednak mie 
zaslazł Z Galajem mówił o słowni*u, ale zawsze 
o s4oim, bo o pracy Ogonowskiego W tym kie- 
runku nia nie wiedzial, : 

W r. 1898 dnia 24 meja przyszedł do świadka 
Audykowski i począł robić wyrzuty 60 „do słownika, 
zarzucał mianowicie, że słownik ten jest dziełem 
Ogonowskiego i żąda! podziała w zyskach, Uważa- 
jąc się za jedynego antora słownika odmówił Le- 
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biedzenia Rady, na którem miano dokonać wybo- l ską o wybór męża zaufania, przed którym mógłby ' 
"on O h 


Wobec wysokiego kursu 


w ęgierskiej renty koronnej 


PRZEGLĄD z dnia 16 Października 1894. 


Po ogłoszeniąsh Audykowskiego umieścił gpro- 
stowania, a później na nalęganie teściowej zrobił 
doniesienie karne. Odczytano następnie list Lewi- 
ckiago do p. Gulajs, usprawiedliwiający Bię z rze- 
komo rozsiswanych plotek i oszczerstw. Zapytany 
p. Galaj, dlaczego nie odpisał, odpowiedział, iż „wie 
z kim sprawa“ i Że „adwokata się bał“, gdyż z 
nim trzeba na każde słowo uważać. 

Nastąpiła demonatracys rękopisu slownika, 
przyczem obrońca dx. Grek podniósł, iż na pierw- 
szych oztarech arkuszach są rzsczywiścia ślady mo- 
zolnej pracy, podczas giy daleze traktowane są po- 
bieżnia. Dr. Lawicki zapytany dlaczego nie otrzymał 
docentary w uniwersytecie lwowskim, opowisda, že 
pezedłożył „za krótką rozprawę”, a zresztą „szły 
ciągle denuncyscye do ministerstwa *. 

Co do inteligencyi p. Galaja zsznaje świad -k, 
ża jestto ezłowiet wysoce inteligentny i „wie za- 
wsze, co ma w ręku" tak, iż nie mógł się pomylić, 
widząs cc i przeglądzjąc. 

Odczyiane zostaje sprostowanie dra Lewickiego 
umieszczone w Gazecie narodowej, w  którem 
ten ostatni zaprzecza, jakoby Śp. Ogonowski praco- 
wal ned słownikiem, jakoby był znawcą języka ru- 
skiego i mógł podołzć tej pracy. 


dłagia ule wąskie. Dół wilgotny 
fl ciemny toczył grzyb, którego nie uwiaño yig- 
pić. Umisazczono ta mieszkania służby, luborato- 
ryum medyczne i chemiczne, salą gekayjuą u także 
theathrum anatomicum i instramanta chirurgiczne, 
które rdzewiały i penły sią. Pierwsze piętro, oczy- 
wiście najlepsza, rozebrano na prywatne, t, zn. ną- 
turalne mieszkania proferorów, którzy dobijali się 
o nie ezergiczrie. Nie urządzono Żadnej większej 
na obchody uroczyste lab promocya odpowiedniej 
auli, Masiano je odbywać w sali bibliotecznej, któ- 
rą umieszczono w dawnej nawie kościelnej. 


racji: 
ścianach, zawieszono adamaszkowe kotary. Pod bal- 
dachimem ustawiono wypożyczony w gubernium 
portret Józefa II... Nap-zaciw portretu stał na pod- 
niesienia fotel dia komisarza cesarskiego... * 

Takich charaktsrystycznych zestawień i po- 
równań możnaby mnóstwo poczynić ra podstawie 
książki pp. Finkla i Starzyńskiego. 


"Wyścigi konne w Budapeszcie 
Zjazd jesienny. 
Pierwszego dnia, 80 września, jeden tylko od- 


Dr. Grek odnosi sią po raz drugi z prośbą do | był się bieg znaczniejszy o „nagrodę hatwańską* 
przewodniczącego, eweutnalnia do trybunału, ażeby | 10.000 koron, dla koai dwuletnich; meta 1300 m. 


pozwolona zapytać, czy dr. Oleśnicki uważa p. Gła- 
laja za człswiska honorowego a nie intryganta, o co 
również uprasza ława przysięgłych. 

Dr. Kos oświadcza, iż dla dokładnego zro- 
zamienia rzeczy, tak om, jak p. Galaj przemawiać 
będą po polsku. Tem rozporzął się dragi dzień roz- 
Prawy, pozzem nastąpiło dalsze przesiuchanie ` Le- 
wickiego. Zazusniom Lewickiego jakoby wszystkie 
materyały od Łaszakowskiego itd. otrzymał w la- 
tach między 1887 i 8, zaprzecza Dr. Kos a jako 
dowód odczytujs list Łaczakowskiego, iż materyały 
te przesłał mu w czasie istnienia Krużta, Obrońcy 
oskarżonych zarzuteją równisż Lawickiemu. iż me- 
nnakrypt jego nie wygląda jako taki, nad którym 
pracowano, lezz jak przepisany, czemu ten ostatni 
przeczy. 

Następuje konfrontkcya Lewickiego z Galajem. 
Tea ostatni twierdzi stanowezo, iż słownik śp. Ozo- 
nowskiego widział u Lswickiego na biórku a zna- 
jąc charaktarystyczne pismo nieboszczyka, mie mógł 
się mylić, 

Następnym Świadkiem jest adwokat krajowy 
Dr. Oleśaicki. 

Propozycyi oskarżyciela prywatnego, 
mówił po polsku, sprzeciwił się Świadek, twier- 
dząc, iż mówi językiem raskim takim, który 
wszyscy rozumieją, a co będzie niezrozumiałe, wy- 
tłumaczy po polsku. Zaoznaje zatem po rusko. 
Świadex żył z Lawiqkim w śnisłych stosunkach, 
redagow.ł z nim razem czasopismo prawnicze 
ruskie, ale nigly nie słyszał, aby Lewicki praco- 
wsł nad termiuologią  Nieboszczyk Ogonowski był 
narodowcem, pracował nad wszystkiem, gdzie cho- 
dziło o debzo Rasinów, język ruski znał bardzo 
dobsze. Świadsk wątpi zatem, aby nieboszczyk 
mógł uważać Się za nieto rpetentnego w sprawie 
tego języka. Zapytania przez dr. Greka stawiane, 
czy prof. Berwiński może być uxsażany za rzeczo- 
znawcą w języku jurydysznym ruskim, oraz ozy 
zna Galaja jako człowieka uczciwego uohyla prze- 
wodnisząsy, Rz:zprawa trwa dalej. 

Spadek po tancerce. W Londynie umarła 
baletnica Lyne Ste„hens, znana niegdyś daleko pod 
imieniem Pauliny Davernay. Zzstawiła ona spadko- 
bierom swoim łedną sumkę 700,000 fantów szterlin- 
gów. W testamencie zastrzegła 25.000 funtów na 
cele dobroczynne. Niejeden wielki w»yśliciel nie za- 
iobił przez cało Życie nawet procentów od tej sumy, 
którą sobie d.va baletowa wytańczyła w ciągu swzj 
karyery. 

Z klubu eyklistów. Drugie walne zgromadze- 
nie lwowskiego klubu oyklistów odbędzie się dnia 
21 bm. o piątej po poładnia w sali bibliotecznej 
„Sokoła*. 

Gmach skarbkewski Eapili za 400.000 zł. pp. 
Polański i Krzysztof Janowicz, właściciel hotelu 
„Imperial*, Gmach obejaą w posiadanie dopiero 
wtely, giy władzs nedopieknńcze kontrakt qo- 
twierdzą Now: właściciele zamierzają kosztem 
150000 bułynek cały odnowić i przerobić. 

Prawdziwie cudowne dziecko Peśród dokto- 
rów i pedagogów paruje niezwykłe zainteresowa „ie 
się z powodu ukszania Się w Brunświku istotnie 
rzadkiego zjawiska. Syn rzeźnika miejscowego, Pe- 
lerta, liczący dwa lata, umie juź wybornie czytać 
dzukowane i pisane, zarówno gotykiem, jak i łaciń- 
skiemi literami. Dziecka nikt nie uczył gystema- 
tyczaie, nanczył mię tylko bawiąc się. Gdy miał 
zaledwie zółtora roku, babka nosiła go na spacer, 
wówózas dziecko zutrzymywało ją przed nuapis:mi 
na szyldach i wystawami Księgarskiemi i pytało 
o znaczenie tej łab owej litery, W domu chłopczyk 
bawił się tylko wśiół książek i gazet, nauczył się 
nawet pime awe imią Otto i z wielką radośsią 
od;zukiwsł je w druku. Dr. Berkan, powaga wśród 
niemieckich psychiattów, badał dziecko przez dłaż- 
Szy czas i oprócz Szczególnej chęci uczenia Się 
chłopiee nie ma w swym organizmie nic anormal- 
nego — fizysznie rozwinięty, jak inne dzieci w tym 


ażeby 
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Zapisano koni 14, biegało 6. Spółki Matshlesas ogier 


gniady „Tokio* po Talpra Magyar od Totleany 1, 
E. hr. Batthany'ego ogisr 


płacił 7 za 5. 

Jestto piąty z rzędu bieg, który „Tokio“ wy- 
grał, a ża dotąd tylko pięć razy biegał, więc nigdy 
nie był pobity, wskutek tego ogólnie uważsją go za 
najlspszego dwnletniego konia w auatro-węgierskiej 
monarchii i przepowiadują mu zwyciąstwo w przy- 
Bzłem Derby wiedeńskien. 

Drugiego dnia, 2 puździernika, były dwa biegi 
ważniejsze: „Handicap październikowy”, nagroja 
8000 koron, meta 1600 metrów. Zapirano koni 25, 
biegało 11: Z br. Uechtritza ogier gniady BSletni 
nignacz* po Doncssterze od Analyse (48 kg) 1, R. 
Lebaudyego egier Kesztanowaty lstni „Benczur* 
(64 kg) 2. totalizator płacił 28 za 5. 

Nagroda rządowa 4000 koron zwydięzcy, 1000 
koron drugiemu koniowi, meta 2600 m. Mianowano 
koni 4, biegały 2: G. br. Springera klacz gniada 
4letnia „Kis-Iblya* po Vinea od Kisbuba 1, R. hr. 
Kinskiego ogier gniady 4letni „Svetlo* 2, Totalizator 
płacił 6 za 5. 


Głosy publiczności. 


Dalszy wykaz siładek na budowę kaplicy 
w Dłagiem pod Stryjem, poczta Morszyn: Ludzie 
o głębszym rozumie i Życzliwem sercu, pomozną 
dłoń podają garatce tutejszych Polaków, którzy od- 
daleni o 2 mile od parafii chcą zbudowzó sobie ka- 
plicę, aby ped ochzoną tej świątyni zachować swoją 
wiarę i narodowość. Kto z bliska przypatrzył się, 
jakiemi to przebiegłemi drogami w Galicyi wscho 
dniej tysące Polaków pochłonęła Ruś, a tam gdzie 
przed 50 laty wykszywały szematyzmy 300 Pols- 
ków, dziś zostało ich zaledwo 70, ten się nie 
zdziwi, że JE. Najprzew. ks. ercybiskap Morawski 
stera Się o to, aby odległe od parafii wioski miały 
awoje kaplice, gdzieby mógł ks. dcjeżdżać i odpra- 
wiać fnnkcye kościelne. Już sama obacność kaplicy 
wśród wieski zachęcać będzie indność do wytrwa- 
łości w saym obrządku. Cześć więc tym, któzy 
doniosłość tej sprawy rozumieją, czujni tą, aby Ža. 
den Polak nie przepadł dla rarodu i w mierę 
saych Środków pomagsją biednym do osiągniąsia 
sziachetnyoh zemysłów. Dalsze ofiary złożyli: ŒF. 
Sądecki z Wianik 2 zł. z życzeniem „aby ladsie 
nieśli dary na te twierdze naszej wiary“, Gabryela 
i Marya M. ze Lwowa 2, dr. Grzegorz Ziembicki 5, 
Berta Zicembicza 5, X. dr. Mazanek z Przemyśla 
5'50, za pośrednictwem W. Godlewskiego, prawnika, 
7:87, hr. A, Dzieduszycki, starosta, 1, Witkiewicz 
z Brzozowa 1, dwór w Domaradzu 1, dwóc w Ja- 
sienicy 1. Wszystkim łaskawym dobrodziejem prze- 
Była komitet budowy serdeczne „Bóg zspłać*. 

Józef Godlewski. Ks. J. Łukaszkiewicz, 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 13 października. 

(Z) Paryska giełda wpływa obecnie nie- 
korzystnie na inne targi enropejshie. Nie wia- 
domo bowiem z jakiego powcdu czuią paryskie 
sfsry giełdowe wielki lęz przed zbliżającą się 
sesyą parlamentarną, a lęk ten udziela się tak- 
że rablicznośsi, która tłumnemi aprzedażami 
rent francuskich obniża znacznie ich kurs. 
U na: dyspozycya giełdy była raczej zwyżko- 
wa, wszelako w obec tego niepomyślnega prą- 
du wiejącago z Paryża bali się nasi spekulanci 


Przy- 
ozdobiono ją i przystrojono ne golenny axt inaugu- | keżdsmu z nish rękę, 
na pustych, odartych z kośsielnych Wda | 


3 


z EF 2 
Thosmmla, vozla serbskiego z Wiednia Si- 


miecza, i ofwerów, pełniących przy nim iat- 
bę hogorowsy, którzy wyjechali ma jego spot» 
kanie aż na grarioę. Na bogeto przystrogo 


nym dwcron oczekiwali jego przybycia Cesare, 
arcyksiążę Józef, minister Hieronymi, naczel- 
nicy władz ceywiinych i wojskowych, tudzież 
serbski konsal jeneralay z członkumi tutejszej 
kolonii serbskiej. Cesarz przywitał się z kró- 
lem Alstsandrsm  serdscunem  nściśniesniem 
dłoni i przedstawił mu arcyksięsis Józefa i 
kilku dostojników. Król Alsksander podał 
poczam odbył przegląd 
kcmpanii honorowej i razem z Casarzem poó- 
jechał do zamku w Badzinie wśród okrzyków 
tłumnia na ulicach zebranej ludności. W zam- 
ku przedstawił Cassrz królowi dostojników 
dworskich i presesz gabinetu p. Weckarlego. 
Król A'ekzander poznawszy między zebranymi 
hr. Kalnoty'ego, rczmawiał z nim przez chwi- 
ię. Wnet po przybyciu do zamku złożył król 
Aleksander wizytę Gssarzowi i arcyksięcia 
Józefowi, który go rewizytował. O godz. 6-tej 
wieżzorem odbył się obiad galowy. Po czwar- 
tem daniu wzniósł Oasarz po francusku toast 
na Gześć króla cerbskiego, który odpowiedział 
w ta słowa: „Dziękaję Waszej Casarskiej Mo- 
Sci za wyreżone przed chwilą przyjasielskie 
uczacia i zagawniem, Ża zawize starać sią 
będę c to, sżsby dobra stosunki między obu 
państwami coraz bardziej się wzmsocaiały. 


„Matineer* 2. Totelizator | Niech mi wolno bądeie wyohvlió mój puhar 


na czəłó Nsajmiłośziwszego Cesarza i Króla 
Frunoiszka Józefa“. Po obiedzie odbył się 


cercle. Obaj monarchowie rozmawiali z wielu 
dygnitaraami , poczam p;:jechali do opery, 
gdzie dawan» cperę Masseneta „Dziewczyna 
z Granady", — tudzieś jeden akt baletu 


Czardas*. i 

Praga 15 października Na wozorajszem 
posisdzeiu mążów zaufenia niemieckiej lewicy 
uchwalono wotam ufaości gabinstowi kosli- 
cyinemu 

Peszt 15 października. Cesarz i król serb- 
ski wyjsohałi dziś rago do Gródólló na polows- 
mie, a wrócą tu jutro. 

Bruksela 15 października, Wozoraj odbyły 
się w Belgii po raz pierwszy wybory na pod- 
stawie nowego pluralnego systemu powszechne- 
go głosowania. Stronnictwo umiarkowanych li- 
berałów poniosło bardzo znaczne straty, część 
ich mandatów zdobyli socyaliści. Katolicy i 
w nowym parlamencie tworzyć będą większość 
i pozostaną nadal u stera rządu 

Chrystyania 15 psżiziernika. Wedle zna- 
nych dotychczas rezultatów wyborów składać 
wię będzie storting z 58 radykałów, a 56 kon- 
serwatystów. 
RE O a 


Nadesłane. 
Bnbrykn ts me psanodsi sd Redakoyi, nie bierze tek 
cx du śiehie m. mą śwdnaj zdpowiedzielności. 


Wstę» wolny na wystawę ma każdy kto 
w kasie wystawy kupi los za I złr. w. a. 


Podziękowanie. 


Niniejszem składam serdeczne dzięki p, Drowi Fe 
liksowi Hahn za wyratowanie mojego dziecka z cięż - 
kiej słabości cholery, którą podosało się Najwyższemu 
Panu nawiedsić moją rodzinę i który bazlnteresownia za- 
(ął się szczerze jego wyleczeniem, co Ma się przy pomo- 
cy Bożej szcześliwie udało. 


Uniów w powiecie przemyślańskim dnia 6 października 1894. ' 
Wasyl Nud. 


Spscyalista chorób gardła, noga i płuc 


Dr. £. Trzeieniecki 


b. sekandaryusz kiiniki profesora SCHRÓTTERA 
ul. Kopernika Nr. 14. 


sese maas aare ZI 


Spscyalista chorób skórnych i wenearycznych 


Dr. Rapp 


powrósił i ordynuje ul. Wałowa liczba 11. 


M. JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
SSG" kupuje i sprzedaje wszelkie pupier 


wartościowe i monety po najdokłądniej- 
szym kursie dziennym. 


PRONESY 
PROMES 
na Wiedeńskie losy komunalne 
po 8 złr. 75 ct, wraz za stemplem 
Ciągnienle 2 listopada r. b. 
Główna wygrana koron 400.000. 
Przy zamówieniach z prowiacyi uprasza sig o do- 
łączenie na portoryam, 
Na tos zakapiony w tym kantorze padła główna 


angażować, to też na targu walorów między- | wygrana w kwocie 50.000 złr. 


narodowych były obroty bardzo nieznaczne, a 
kurss prawie nieruchome. 

Natomiasi w wa:orash przemysłowych i 
w losach, osobliwie wązie:skich, szekuiowano 
zawzięcie na zwyżkę. Węgierskie losy podsko- 
czyły dzis w cenie prawie o 5'/,. W ogóle za- 
nosi się na to, że niebawem nadejdzie psryod 


wieka — i tylko chętniej pije wino i... pivo, niż j ogromnej spekulaogi w walorach węgierskich. 


mleko 


Podano mu pewnego razy do czytania ga- | P. Wskerle zapowiedział bowiem takie mnó- 


zetę „Dar Karz“ i chłopiec, ku ogólnemu zdziwie- | stwo projeatów finansowych, że gdyby tylko 


niu, czytał dobitnie takie wyrazy, których dotąd 
nigdzie słyszeć nie mógł. Cyfry wymienia rówaież 
bez błędu. Badający dziecko lekarze przyznają, że 
jest to wyvadek niebywały dotąd w praktyce me- 
dycznuej zbliżony do jełnos'roanych zdoleości Da- 
rego, dziscka.matematyka, 


Stan powletrza. T. o 8 zano -+ 6” R. w pe. | podobno 


+ 10” R. Bar. 757. Spada. Fogods. 


Literatura i Sztuka. 


* Historya uniwersytetu lwowskiego, napisali | minalnym a 
dr. Ludwik Finkiel i dr. Stanisław Starzyński, pro- | lacyi 


Gzęść ich urzaczywistuił, jużby giełda minła 
bardzo dużo do czynienia. I tak zamierza p. 
Wskerle zaciągnąć pożyczki na uregulowanie 
Bramy zeląznej, na budowę kolei sisimiogrodz- 
kicb, na zaprowadzenie klasowej loteryi we 
Węgrzech i jeszoza kilka inaych projektów ma | 
bno przygotowanych. Najbardziej 
ozkuja jednak giełdę oświadczenie p, Wekerle- 
go, iż zamierza on zarznció typ 40/,-wych rent 


i zasiągeć odtąd 30/,-we pożyczki. Tczyprocen-| 


towe renty anstryackia tok to dopiero interes 
dla giełdy, odstęp bowiem między karsam no- 
| a emisyjnym jest znaczny i speku- 
Otwiera się szerokie pole. A co najwa- 


fesorowie uniwersytetn lwowskiego. Lwów, nakładem | źniejsza to to, że wedle kombinasyi sfer giel- | 


senatn akademickiego uniwersytetu lwowskiego 1394, | dowych, skoro 39/,-wa walory austryackie uzy” j l „har 
Olbrzymia ta monografia, której część pierwsza, | Skają prawo obywatelstwa, to konwersya 4'27/,- | êe 6720. 40,9. lai, w 


obejmująca okres do r. 1869, napisana przez profe- 
gora fi. dr, Ludwika Finkla, liczy 852 stron, 
a druga pióra prof. praw dr. Stanisława Starzyń- 
skiego o 442 stronach zawiera dzieje uniwersytetu 
w ostatziem dwudziestopięcioleciu. Nie wiemy czy 
tak obszerną i dokładną monografię posiada jaki 
inny uniwersytet. Dla dziejów szkolnictwa, nauki, 
kraju, miasta, wreszcie obyczajów i charakterystyki 
osób i czasów niewyczerpana to skarbnica dokn- 
mentów. W świeżej jeszcze pamięci pozostaje czy- 
telnikom otwarcie uroczyste prawdziwie wspaniałych 
budowli, na pomieszczenie wydziału medycznego we 
Lwowie, wzniesionych dzięki ofiarności miasta 
i krajn. Dla porównania przytoczymy z kroniki tej 
część rozdziału, odnoszącego się do podobnej uro- 
czystości, bo inauguracyi nuuiwersytetu, jaka się 
przed 100 laty dnia 16 listopada 1794 odbyła, 
„Uniwersytet zajął obszerny kompleks budowli 
po Trynitarzach na końcu ulicy Krakowskiej... Bale 
wykładowe przerobione na prądce z dwóch lub 


zalecamy ZAMIANĘ tejże na 4, listy zastawne Tow. kred. ziemskiego 
4H listy zastawne Banku krajowego, które obecnie notują niżej aniżeli 
węgierska Renta a dają gwaranoyę hipotecz ną. 

Zamianę tę nskateczniamy pod najkorzystniejszymi warunkami. 


wej reuty majowej będzie nieunikniona, a to | 
Jest e dwaunmiliardowy. 
stątnie motowania: j } 
Kredyty austr. 868'—, węgierskie 463 50, | 
Anglobanki 16790, Uniony 27950, Beukveroiny 
145—, Lóuderbanki 266*20, Ludwiki 21650, 
Czerniowieckie 284—, Elbethale 274—, Renia 
papierowa 98'95, srebrna 98:95, anstrynczą 
złota 12370. 4 austr. reata wal. kor. 97:90, 
węgierska złota 12220, 40, węgierska routa wal 
kor. 96:80, dukat 589—, 20-fraakówxa 9'88— 
marki 12'18—, ruble 1'381/,, , 
Wiedeń 13 października. Spirytus 16:05 — 16-25, 


ielegramy „Przeglądu. 
Peszt 15 października. Król serbski Alə- 


! ksandsr, przybył tu wczoraj w towarzystwie 
t posła austryackiego w Belgradwie, jenerala 


gorg- | 


6, lasow. © 40 łat 10110 ją 10180, 


Raaka krajoweg: 
Banku krajowegć ć |, 
kredyt. gal. mierik. 65 j} 
j los w 41! 


«|. 56.70 ão 97, 
10170 ào 40. Bukas, 


Moi zazdkówła 1858. „| 
AUGUST SCHELLENBERG | SYN 


Bom baskowy i kantor wymikn: wa Lwowie. glim. 
Haria Lmdwiea 1 1 

kapuja i sprzedaja wazelsit pr ary wartościowa. | 

PRORESY do ciągnienia 2 liziopada 1894 na 

Wiedeńskie losy komunalne po 3'75 wraz ze stom- 

plem. Główna wygrana 400.090 koron. Losy wyste* 

wy krajowaj po 1 zł. 

Wydawnictwo gnraty Logowań „NADZIEJA. Vre- 
numerata rusna 1-50. Ne arowimayi mł. 180. 
Złacenła z zrowiecył załatwia tiẹ jak najtaniej 

edwsotny pocztą. 


rowów dnia 14 paźdsiernika (= ibs kandlowyj;. 

Akeye za ustakę: Kolej gai. Karola Ladri 
ROD al m. k. 21560 du 21650. Kolej Lwuw Gsera. Jasi 
po 26 al w. 983 do 086—, enka kizctecznoge Pe 
P03 zł. w. a 412'-— do 422— 

zdkty SACAT AC ma 100 zi: Baake Bipot ga 
i Ea » 10% praa 
* BO lat. LR do LOVES 
6 ŚL let, 10*%— ġo 100.74. 
X7 lat. 23:50 do 87.20. Eo» 
a „|. gwiava!? 978) do 9867 £ | 
R. 2740 do G3-10, 4”, Ios. w 56 atk MŚ" 
Dili Gi bat, == da - 
*%bkigi zę 100 sł. Galis $aaduszme „propiasopj wuę 
fwadusru propitkcyjnega © | 
l —,— Kon. banka krajowego 5, w. a. A. 
10%10 do 10480, Potyccki krajowej Ś*|. 


110— do 11970, 4'|,|, Joa 
flatha lo. 


"<w. 


Elta 200— dolara 40, wraku LUBA 2580 du 3652 | 


u soku 1635 9580 do 9650. 
fŃanety. Daks: osiaraki 5'85 gu 595 Jamis 
der 781 da 9:94. Półimperya) 1715 de jro 
rosyjaki srobrmy asy papierowy 1.38 —do L36 '— kR itge 
rak miamiecice 3070 da 61:80. 
| a ROA. OM O ti" 
Wiedań dnia 15 paźisieraika |godz. 11 w polnda 
Kredyty 368:75 kred, węgierskie —'—, Angiob. 
168:50, Uniony —,—, HBsukvereiny —.—, Lau- 
derbanki 267.25, Akcye tytoniowe 229.60, dtaaze- 
bshny 365'62, Lombardyća kap.) 105 62 Kivethsia — 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 4*/, kor. — — 
Renta węg. złota 43/, ——, Alpiny — —, drm 
60'37. Losy tur, 


-= m, 


SOKAL & LILIEN 


Dom bankowy i kantor WYMIANY: 
Zlecenia z prowincy © załatwiamy odwrotną pooztą. 


PRZEGLĄD z dnia 16 października 1894, 


43) i nal ją strapiony mąż — bo się zbiegowisko lu- | pliwości. y waż” począcą się wescło, jakby jej nawet przez myśl | zostawiając panią Dowdson w stanie niedają- 
i dzi tworzy dokcłu nas. Przecież jakiekolwiekby ; — Przynajmniej ja 0 niczem nie wiem — | nie przeszło, że obecność jej może nie być po- | cego się opisać zdumienie. 

Y E ER A i nie było mieszkanie, jedną noo możsaz w niom į wzruszrła ramionami obrażona gospodyni.  . | żądaną. 1 x 7 „, Siyszeċ na własne uszy Kitty Diver, po- 

przez Fłorencyę Marryatz. ; przenecowaó, a jutro pcszukamy innego. — Moją duszko, ja muszę cię już zostawić: -; — Oheiałam pojechać po panią na kolej — | uiewierającą Indye w ten sposób, nazywającą 

RS i Pani Dowdzob, mimo zł” go humoru, zmuszona ; wtrącił komendsn, spiesznis kierając się ka | mówiła — ale miałam tyle wizyt, źe nie mo- służbą wojskową „niewolą, słyszeć ją wyśmie” 

(Ciąg dalszy) | bjia ty m razem poddać się konieczncśoi. miną | druwiom w przewidywaniu nowej burzy. — |głam się wyrwać z domu. Zresztą pomyślałam | wającą się z zardzewiałych prowinoyonalnych 


obiażonej królowej wstąpiła w progi małej, | Radzę ci posłuć sobie po obiad do restanracyi, | sobie, że pani będziesz zajęta rozpakowywa- 

Przyjacie!a Swego nie sastał w domu, a; nędzaie umeblowanaj i nieopalonej bawialni, |a wiaczcrem pewnie Kitty Diver zajrzy do | niem swoich kuferków, a że jest to ozynmność, 
siostra jego wskazała ma adres, pod którym | w której przyjęła ją miejsocwa gospodyni. | ciebie, to sią naradzicie wspólnie nad tem, jak | do której mam wstręt nieprzezwyciężony, więc 
zarówiła dla nich mieszkanie. Sama zaś ka- — Czy to są moje. apartamenta? — spytała | się ursądzió na przyszłość. One już tak da- | wolałam trzymać się w oddeleniu. Któż to jest 
rala cświadczyć pani Dowdscn, %a jeżeli nie, komsndantowa, pogardliwie rczglądając się! wno mieszka w Londynie, że pewnie będzie |ta panienka?.. A, to panra służąca!.. Wyglą- 


przesądów... ją.. tą Kitty Diver, która tak uno- 
siłą się zawsze nad rozkoszami Madrasu i tak 
dumną byłą z odznaczenia, gdy pani pułkowni- 
kowa rączyła zabrać ją z sobą na spacer po- 
wozem.. nie! to już przechodziło granice zu- 


jej niə przeszkodzi, t9 moża wieczcrsm wga- | dozoła. | mogła daó ci praktyczne wskazówki ca do | da tak dziecinnie. Nie opłaci się pani trzymać | chwalstwa! I bisdna, upokorzona do głębi pani 
dnie na chwilę, aby ją powitsó. — Tak — odparła właścicielza, cała w u-| wszystkiego. Do widzenia więc, moja droga. | tu własnej garderobiany. To rzecz za koszto- | Dowdeon, : rozmyślsjąc nad wysokiem stanowi- 

— Jakto? — zawołała zapezzona Eomerdan- | kłonach i uśmiezhash. — Ta jest salon, ta c- | bo już i tak zaróźniłem się. i wna. A cóż się stało z tym poczoiwym, kocha- skiem, jakie opuściła, eby się narazić na takie 
towa. — Kitty Diver śmią”a powiedzieć coś | box sypialnia, a na górze pokoik dla pavnyj To mówiąc, przerażony pułkownik wym-|nym pułkownikiem? Jest w służbie. A co to zniewagi, jakia ją tn spotykały co krok, jęła 


podobnego? I nie pospieszyła na meje spo- ;słażącej. Wszyściutko ozyste, wygodne i ele- | knął się coprędzej, nie czekając cdpowiedzi. | za niewola, ta służba wojskowa! No, i jakże 
t anie! To ot Ś niesłychanago ! Oszalała chyba... | ganakie. Państwo przybywają prosto z Iadyi ? | O zmroku dzwonek rozl gł się głośno u drzwi się pani podoba to mieszkanie? Za szczupłe, "ROZDZIAŁ XVI 
— Ależ nie.. nia — tłómaczył zakłopotany | Z tak daleka, mój Boże! Zsbym była wie- |i miss Dive, wieświadtma zgoła burzy zhie- | powiada'z pani? Ciekawam, ktoby za tę osnę i : ; 
mąż. — Cóż znozu?.. Bała vię prawdopodo- | działa, że peństwo dziś przyjadą, byłabym ka- rającej sią nad jej głową, odsunąwszy na buk wyualazi lepsze! Zresztą nie „trzeba być za- __ Czwartego dnia pobytu w Londynie Da- 
bnie zawadzać ci w pierwszej ohwili i dlatego | zala nepalió w piecu.. Ale miss Diver nis! zastępującą jei dogg pokojówkę, zamaszy ście nadto wybredną, Wszyscy musimy się tu scie- |wid zjawił się na ulicy Little Fitz Cavendish, 
odłożyła odwiedziny na sposob: iejszą porę. |ozaaczyła dnia, więc nie chciałam marnowsć wpadła do saloniku. A -|śmiąć, Co?.. Nie zastałaś pani obiadu? A to|w porza kiedy oboje państwo Dowdson byli 
Ale spieszmy się, moja duszko, bo już drść6j węgla. Ale zeraz każą rczniecić ogień na ko-| — Jak się pani ma, pani Dowdson? — za- dobre! Któż wiedział, kiedy państwo przyje* ; w mieście. Mógł więc swobodnie rozmówió się 
pźua godzina, a ja muszę jeszcza wracać na| minka. Kiedy pani każe podać obiad ? | wcłała ponfale. — Witam panią z powrotem | dziecie. Trudno było przecisź trzymać pieczy- i z Verg. Wyglądał on teraz zgoła niepodobnym 
statek. Chciałbym zaś pierwej ul kować cię| — Natychmiast — rozkarała komeudantowa. | w kraju. Dopieroź to pani musiał» być rada | ste na rożnie przez cały tydzień.: Zresztą oóż | do siebie samego. Maiowaiozy dawny, wpół 
na miejson. {— Nią pojmuję, jak miss Diver mogła tak nie- neiec z tego obrzydliwego Madrasa! Mam ns- łatwiejszego, jak posłać sobie do raztauracyi | wschodni, wpół europejski strój, kióry tak pod- 
W'zystko trcja wsiedli do dor żki i ka- dbala wypełnić moje rozkazy i nająć dla mnie | dzieję, żeś pani zadowolona ze seg) miesz- | po obisd. Niechże pani pamięta, ża nie jestesmy | nosił męzką jego urodę, nadając jej cechę dzi- 
zali je hać na Little Fitz Cavendish Street. 'tak nędzne pokcje. Ale o tem potem. Teraz | kania. . Jakże się tam mistres Ball sprawiła | w dzikich Indyach, ale w cywilizowanym kraju, | wnej orygi alności, zamienił teraz na czarny 
Gdy wcźnica zatrzymał się na zakręcia wąz- prozę naty: hmiast podawać obiad, bo mój mąż ze wszystkiem? , s (gdzie wszystkiego za pieniądze dostać można. | kortowy, angielski garnitur, w którym aczkol: 
kiego zsułta przed bremą bardzo niepozornej mus: jeszcze wyjsć na miasto. s i Misa Kitty D.ver, która niegdyś towarzy- , Musisz pani, widzę, nanowo wdrożyć się w na- | wisk wyglądał mniej pięknie, „jednak więcej 
kamienicy, z po za brudzych okien której! — A zkądże ja tak na zawołanie wezmę o" | szyła brstu :wemu do Indyi w skrytej nsdziei ;sze zwyczaje i zetrzeć z siebie rdzę prowin-j zdawał się pasować do towarzystwa Very, któ: 
p'zeglądeły pożółkłe i pomięte firanki, pati biad? — cdzarła urakona gospodyni. — Jak | zdobycia sobie bcgatego męża, była onego oza- (oronalnych przesądów. A tersz muszę panią jrej uroda zyskała jeszcze na zmianach, jakie 
Dowdsoa osłupiała za zgrczy 1 przersżenia. pani sobie oo zamówi, to pani dostanie we sn nisodstęrną sstslitką peni komendantowej, , połepnać. Mój biat zaprosił kilku kclegów do jzmaszona była porobić w swojej tnalecie, Jej 
— Janto? — krzyknąła ma osły głos — je... nłaściwytu czasie. Ja tu przecież nie trzymam : której: fentazyom i dziwaotwom sohlebiała siebie na wieczór i przyrzekium mu, że sią nie | samej obojętnem było zupelnie, jak Dawid jest 
ja miałsbym iu miesztaó.. w takiej dzirrze? żadnej restauracyi i nie msm murzybów, ari' z bezprzykładną uległością. Als czasy się zinie- ; spóźnię. Wpadnę tu jutro znowu albo pojutrze. | ubrany, byle tylko był przy niej i nie prze- 
Ta Kitty zmysły postradsła, jak mi Pan Bóg niewolników, którzyby w jednej chwili sreł- niły i dziś podstarzała, a dzięki odziadziczone- Uprzedzam panią jednak, że jeżeli chcesz zmie- | stał jej lubić. 


wylewać gorzkie łzy żalu i zawodu. 


Leem Z EOZZE 
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